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Znowu w oitatnlm okresie nro- 
Bła kwota złożona w PKO na kon> 
ele funduszu budowy szkoły Hu­
ty im. Lenina w Piw niemej 
Zdroju. W chwili obecnej suma 
ta wynosi 231401,71 Tl. Najwię. 
kszy udział w zbiórce posiada 
raloęa pionu Głównego Mechanika 
zł 44.849.00. II) Stalowni — zł 
37.302.39, ITT) Głównego Energety­
ka — 28.187.15, m Transportu Ko. 
lejowego — zł 27.250.—, V) pracow. 
nlcy Zarządu Huty — zł 24.214.80.

Dwa tygodnie temu pisaliś­
my, że nie wpłynęła jeszcze żad­
na wpłata od załogi wydziału Pro­
dukcji Ubocznej. Dziś możemy 
poinformować, że załoga ta do-
łączyła do innych wpłacając kwo­
tę 10.264.57 zł.
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W ciqtju 8 lat 
urodziło się w Nowej Hucie 

11.645 dzieci
Statystykl Urzędu Stanu Cy­

wilnego w Nowej Hucie rejestru­
ją w okresie od 1951 r. — 1959 r.
— 11.645 urodzin. 5.549 ślubów, 
1.330 zgonów 1 66 rozwodów. Wśród 
małżonków, którzy brali śluby 
w Nowej Hucie w ostatnich ośmiu 
latach jest 14 Greków, 2 Amery­
kanów, 1 Kanadyjczyk i 1 Szwed.

Porównania rocznych statystyk 
urodzin, 
okresie 
przeszło 
urodzin; 
bowiem
— 2320!
małżeństw. Jeśli np. w roku 1951 
zawarto 144 małżeństwa, to w ro­
ku ubiegłym — 132. Rekordowym 
rokiem był pod tym względem 
rok 1956; w którym zostało zawar­
tych 1059 ślubów. Ilość zgonów 
także wzrasta z roku na rok. W 
porównaniu z rokiem 1951 notu­
je się przeszło czterokrotny 
wzrost zgonów (w 1951 r. — 63, 
a w roku 1956 — 419).

ślubów I zgonów w tym 
wykazują rekordowy, 

siedmiokrotny wzrost 
— w 1951 urodziło się 

317 dzieci a w roku 1958 
Wzrosła również ilość
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Realizacja wniosków 
zgłoszonych w dyskusji przedzjazdowej 

w Hucie im. Lenina w pełnym toku
Już wkrótce jedziemy na wczasy „po słońce i wiatr”. O je­
szcze jednej możliwości ich spędzenia piszemy na str. 6.

Od zakończenia szerokiej dyskusji przedzjazdowej, w 
której zgłoszono wiele wniosków, zmierzających do u- 
sprawnienia procesu produkcji, organizacji pracy, postę­
pu technicznego — upłynęło ponad dwa miesiące. Zgła­
szanie wniosków jednak nie ustało wraz z zamknięciem 
obrad III Zjazdu. Pobudzona inicjatywa przyniosła sze­
reg dalszych postulatów, 
Samorządu Robotniczego, 
dużo i w sumie stanowią 
robotniczej inwencji.

zwłaszcza przed 
Zebrało się tych 
one niezwykle

Konferencją 
wniosków dość 
cenny produkt

Warto dziś dokonać krótkie­
go przeglądu realizacji zgło­
szonych przez załogę Huty im. 
l^enina wniosków i postulatów. 
Wcześniej jednak wypada po­
wiedzieć, że zgłaszanie wnios­
ków, a ściślej ich rejestracja 
przebiegała w kombinacie w 
sposób chaotyczny, niezorgani- 
zowany. Taki stan rzeczy u-

dokładne rozpo- 
ilości i rodzaju

Ha budowach kombiiatu
W rejonie Koksochemii bu­

duje się 7 i 8 baterię kokso­
wniczą, które mają być uru­
chomione w 1961 r. Obecnie 
trwają prace na wszystkich 
odcinkach kompleksu 7 i 8 
baterii — przy budowie ko­
minów baterii, wieży węglo­
wej nr 4, składu węgla. Trwa 
również budowa dalszego e- 
tapu Stalowni — 9 i 10 pieca 
martenowskiego. Roboty przy 
budowie 9 martena są już 
dość poważnie zaawansowane, 
czyni się przygotowania do 
zbrojenia fundamentów pie­
ca. Przy piecu 10 wykonuje 
się obecnie roboty palowe. Je­
dnocześnie rozbudowuje się 
estakadę Stalowni,

Największe nasilenie prac 
notuje się w rejonie Aglome­
rowni, przy budowie 5 i 6 
taśmy spiekalniczej, które 
jeszcze w tym roku powin­
ny być przekazane do eksplo­
atacji. Mimo wielu trudności, 
mimo ogromnej ciasnoty na 
placu budowy, która nie po­
zwala na rozwinięcie normal­
nego tempa pracy wszystkim 
pracującym tu przedsiębior­
stwom, nadrobiono już po­
ważną część zaległości.

Dotrzymanie terminu 
chomienia kolejnych 
aglomeracyjnych — tak

ne dla normalnej pracy wiel­
kich pieców — zależeć będzie 
ód dobrej organizacji pracy i 
pełnej mobilizacji załogi 
ZBM-2 i wszystkich wyko­
nawców. n.

niemożliwiał 
znanie się w 
wniosków. Ostatecznie sprawa 
ta jednak dzięki egzekutywom 
oddziałowych organizacji par­
tyjnych i powołanym 
oddziałowym radom 
czym wyprowadzona 
na proste drogi.

Dziś wiadomo ostatecznie, 
że zgłoszono ogółem 373 wnio­
ski, nie wszystkie jednak speł­
niały przewidziane warunki. 
Część. to po prostu zobowią­
zania produkcyjne, w niewiel­
kim tylko stopniu związane z 
usprawnieniem pracy. Po do­
kładnej analizie przyjętych zo­
stało do realizacji 251 wnios­
ków.

Najwięcej zgłoszono ich w Wal-

eowni Gorącej, następnie w Sta­
lowni, w Aglomerowni, w Wlel- 
kńeh Plecach 1 Innych wydziałach 
podstawowych. Jeśli idzie o cha­
rakter, to najwięcej, bo aż 96 do­
tyczyło postępu technicznego, 36 
Inwestycji, a 32 poprawy warun­
ków bhp.

Zgodnie z przyjętymi terminami 
w 1955 r. miało być zrealizowa­
nych 49 wniosków, natomiast resz­
ta z wyjątkiem 10, które wymaga­
ły dłuższego terminu — miała być 
zrealizowana w br.

Bieżący m-c okresem 
wimożonej

do życia 
robotni- 

została

Kontrola przeprowadzona w 
ostatnim czasie wykazała, że 
realizacja wniosków w podsta­
wowych wydziałach huty jak: 
ZK. ZO, P-30, P-4. P-50, P-G0 
— przebiega óość sprawnie, 
chociaż nie w stu procentach. 
Na 31 wniosków, jakie miały 
być zrealizowane już w 1953 r. 
wykonanych zostało 27. Rea­
lizacja pozostałych 4 — tj. za­
instalowanie nowego typu 
przełączników na moście prze­
ładunkowym Wielkich Pieców 
uruchomienie maszynowej pro­
dukcji zatyczek grazanitowych

na rzecz pokoi o
Wprawdzie konferencja, o 

której mowa będzie niżej od­
była się ponad 2 tygodnie te­
mu, warto jednak wrócić do 
niej nawet po upływie tego 
czasu, ze względu na wagę 
problematyki, jakiej była po­
święcona. Tym bardziej, że 
brał w niej udział przedsta­
wiciel huty, sekretarz Rady Za­
kładowej tow. Eduard Glo- 
iraeki. My.ślimy o Konferen­
cji Związków Zawodowych i 
Robotników Europy, która 
odbyła się na granicy pokoju, 
w polsko-niemieckim mieście 
Górlitz — Zgorzelcu 8.—10. V. 
br.

uru- 
taśm 
waż-

Wielka 
impreza 
dla młodzieży 
W ieBewlzft
Z okazji X-lecia odbędzie 

się wielka impreza dla mło­
dzieży Nowej Huty. Organiza­
torem jej jest telewizja war­
szawska j komitet X-lecia 
Nowej Huty. Impreza zwią­
zana jest właśnie z dziesiątą 
rocznicą rozpoczęcia budowy 
Nowej Huty. Audycja telewi­
zyjna mieć będzie charakter 
tełe-zgaduli. w rodzaju zna­
nych tele-tumiejów. Udział w 
niej weźmie tylko młodzież.

(Dalszy c’ąg na str. 2>

O przebiegu i rezultatach 
tego międzynarodowego spot­
kania przedstawicieli klasy 
robotniczej rozmawiamy z na­
szym przedstawicielem tow. 
Głowackim.

— Konferencja zwołana 
została z inicjatywy Rady 
Światowej Federacji Zwią­
zków Zawodowych. Celem 
jej było omówienie spraw 
nurtujących dziś wszystkie 
narody Europy, a więc: za­
warcia traktatu pokojowego 
z Niemcami, rozwiązania 
problemu Berlina. zakoń­
czenia prób z bronią jądro­
wa i problemu rozbrojenia.

Konferencja, w której u- 
dzial wzięło 26 państw euro­
pejskich oraz obserwatorzy 
Chin i Korei, odbywała się 
od 8—10 bm., a więc w rocz­
nicę zakończenia wojny.

— Nie jest to chyba przy­
padek?
(Dokończenie na str. 2)

• Na środowym posiedzeniu 
konferencji ministrów w Genewie, 
minister Gromyko postawił po­
nownie sprawę udziału Polski 1 
Czechosłowacji w pracach konfe­
rencji genewskiej. Najwyższy czas 
— oświadczy! Gromyko — podjąć 
pozytywną decyzję w tej sprawie.
0 Rzecznik departamentu stanu 

USA oświadczy! w środę, że stan 
zdrowia Dullesa nie uległ zmia­
nie.

Chory traci powoli siły. Lekarze 
aplikują mu regularnie środki u- 
śmierza jące.

Z książką
U)

pochodzie
Tegoroczne Dni Oświaty 

Książki i Prasy już za nami. 
Jak zwykle obchodzone były 
bardzo uroczyście i okazale. 
Obok wielu imprez „zamknię­
tych” — odbył się w ub. ty­
godniu pochód „żywej” książ­
ki. Na ulice Nowej Huty wy­
legły zastępy dziatwy w 
mundurkach szkolnych, har­
cerskich, a także w kostiu­
mach ilustrujących najpo­
czytniejsze książki.

Pochód połączony był z uro­

czystością PCK. Wraz z 
drużynami harcerskimi i gru­
pami szkolnymi szły zastępy 
s'użby zdrowia. Na lekkich 
transparentach widniały hasta 
książki i prasy oraz PCK.

W tym niecodziennym po­
chodzie wzięło udział około 
1.500 dzieci i młodzieży ze 
wszystkich szkół Nowej Hu­
ty-

Tekst: J. Z.
Foto: R. BITWAJ

• W bieżącym roku 22 llpca 
przypada 15 rocznica powstania 
Polski Ludowej. Treścią obchodów 
związanych z tą rocznicą będzie 
popularyzowanie dorobku władzy 
ludowej I osiągnięć budownictwa 
socjalistycznego we wszystkich 
dziedzinach życia społecznego, go­
spodarczego, politycznego i kul­
turalnego.

Z gości zagranicznych w uroczy­
stościach weżmde udział ni. In. 
premier Chruszczów.
• Przedstawiciele polskiego han­

dlu przeprowadzili rozmowy i pod­
pisali w Ministerstwie Handlu 1 
Zaopatrzenia NRD protokół o wy­
mianie nadwyżek towarowych 
rynku wewnętrznego w reku bie­
żącym.

Ustalono, że przedmiotem wy­
miany między obu stronami będą 
towary o ogólnej wartości ok. 6 
min rubli.
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Realizacja wniosków
w Hucie im. Lenina

(Dokończenie ze str. 1) 
w ZMO, oraz poprawa warun­
ków bhp przy załadunku wa­
gonów i zapewnienie rytmicz­
nej dostawy surowców w okre­
sie zimowym (również w tym 
zakładzie) — napotkała na pe­
wne trudności. W ZMO winę 
ponosi po części kierownictwo, 
które niedostatecznie intereso­
wało się realizacją wniosków. 
Niektóre z nich np. zapewnie­
nie surowców od początku nie 
miały szans pełnego zrealizo­
wania. Zgłoszone były pochop­
nie.

Remont pieca 
martenowskiego nr 5 

został skrócony

Tydzień temu zamieściliśmy 
reportażyk na temat prób 
wprowadzenia mechanizacji 
przy remontach pieców mar - 
tenowskich Stalowni. Próby te 
były stosowane m. In. przy 
remoncie martena nr 5. Dziś 
możemy poinformować na­
szych Czytelników, że remon; 
piątego pieca martenowskie­
go został wykonany w siedmiu 
dniach, jednej godzinie i 15 
minutach, tj. 22 godziny i 45 
minut przed terminem.

Akcja na rzecz pokoju
trwa

(dokończenie ze str. 1)
— Oczywiście zarówno 

miejsce, — (na granicy pol­
sko-niemieckiej), jak i data 
konferencji mają swoją 
wymowę. Dyskusja była do­
wodem wielkiego zaintere­
sowania problemem nie­
mieckim. a więc problemem 
pokoju w Europie.

— Co było w niej najwa­
żniejsze?

Najistotniejszą rzeczą by­
ła głębpka troska o zacho­
wanie pokoju i bezpieczeń­
stwo naszych granic.
Wszyscy delegaci wypowia­

dali się w duchu trwałości 
naszych granic zachodnich, 
jako podstawy zachowania 
pokoju w Europie. Potępiano 
wszelkie prowokacje milita- 
rystów zachodnio-niemieckich 
i ich odwetowe plany.

Delegacje postępowych
związków niemieckich z naci­
skiem podkreślały niebezpie­
czeństwo grożące ze strony 
odradzającego się militaryzmu 
w Niemczech Zachodnich. 
Fakt, że na cele militarne wy­
asygnowano z budżetu pań­
stwa (do 1965 r.) 15 mld ma­
rek — mówi sam za siebie. 
Delegacja niemiecka opowia­
dała się też za zjednoczeniem 
Niemiec, podkreślając jednak, 
ze jest to wewnętrzna spra­
wa samych Niemców i oni po­
winni ją rozwiązać bez czy­
jejkolwiek ingerencji.

Następnie tow. Głowacki 
mówił o rezultatach konfe­
rencji. Poza manifestacyjnym 
znaczeniem samego spotkania, 
konferencja odegrała dużą ro- 
rę w ożywieniu ruchu na 
rzecz utrwalenia pokoju. Wy­
dała ona apel do wszystkich 
robotników świata, wzywając 
w nim wszystkich ludzi pracy 
do wzmożonej działalności w 
obronie pokoju.

W apelu tym czytamy m. 
In.: — „Podczas, gdy w Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej utwierdza się słuszna 
polityka pokoju, w Niemiec­
kiej Republice Federalnej wy­
suwa się znów roszczenia te­
rytorialne. Wiecznie te same 
kola militarystyczne, ożywio­
ne są niezmiennie duchem od­
wetu.

— Doprowadźmy — czyta­
my w innym miejscu apelu — 
wspólnymi siłami do podpisa­
nia traktatu pokojowego z 
Niemcami, do rozwiązania 
problemu Berlina Zachodnie­
go i zwołania konferencji na 
najwyższym szczeblu, aby 
można było rozwiązać te pro­
blemy nie przez użycie siły, 
lecz w drodze rokowań..

Wystosowano także memo­
randum do ministrów czte­
rech mocarstw obradujących 
w Genewie, w sprawie roz-

Plerwwy kwartał br., przyniósł 
dalsze zrealizowanie 45: wniosków 
Z 54 zaplanowanych na tlen okres. 
Przyczyny niewykonania lł po­
zostałych są różnorodne- I tak np. 
w ZK nie można było, przyspie­
szyć urncboiwienla prepauacjl smo­
ły o 1 kwartał, gdyż n»ę uzyska­
no w odpowiednim oansl« urzą­
dzeń Inwestycyjnych.

Nlezapewnlenle St złowił odpo­
wiedniej Ilości zatycaek więżę się 

wniosku 
wyżej, 

doty- 
stolu 

ZgnUa- 

z niezrealizowaniem 
ZMO, o którym była mowa 
Niezreallzfrwanbe wniosku 
rżącego pnoblemu napędu 
obrotowego w Walcowni
taez Jest wynHtlem nie znalezie­
nia należytego rozwiązania tech­
nicznego itd.

Realizacja i reszty wniosków 
zaplanowana',jest na II kwar­
tał br.

Bardzo cenny wniosek w 
sprawie poprawy organizacji i 
jakości itobót remontowy* 
mający na celu wyelimino­
wanie firm obcych, został czę- 
ściowo zrealizowany. Brak fa­
chowców uniemożliwia zreali­
zowanie tego postulatu w peł­
ni.

Analiza realizacji wniosków 
dowodzi potrzeby poświęcenia 
większej uwagi zgłaszanym (w 
dalszym ciągu) wnioskom i ich 
realizacji w wydziałach kom­
binatu.

J. z.

wlązania problemów będą­
cych przedmiotem obrad.

Konferencja postanowiła 
Zorganizować w dniach od 15 
maja do 15 czerwca miesiąc 
akcji na rzecz pokoju. W tym 
czasie mają się odbywać licz­
ne spotkania związkowców 
różnych krajów, w celu zama­
nifestowania swojej woli po­
koju.

Załoga nasza nie może po­
zostać na uboczu tej akcji. W 
najbliższym czasie odbędą się 
spotkania aktywu gospodar­
czego 1 politycznego z Iow. E. 
Głowackim. Przewodniczący 
wszystkich rad oddziałowych 
zapoznają swoich pracowni­
ków na naradach wytwór­
czych z przebiegiem obrad 
konferencji ludzi pracy w 
Gderlitz.

Cały miesiąc upłynąć ma 
pod znakiem wzmożonej akcji 
w obronie pokoju.

J. Ż.

Ad podjęcia przez Konferencję Sa- 
'-''morządu Robotniczego decyzji w 
sprawie budowy przez Hutę im. Lenina 
szkoły podstawowej w Piwnicznej- 
Zdroju, upłynęło już parę miesięcy. De­
cyzja decyzją — wszyscy pracownicy 
huty ciekawi są bardzo, co w tej spra­
wie konkretnie się już robi, i jaka wła­
ściwie będzie ta jedna z tysiąca szkół, 
ten pomnik wniesiony na cześć Mile­
nium przez hutę, w małym, uroczym 
uzdrowisku nad Popradem. O informa­
cje na ten temat poprosiliśmy dyrek­
tora administracyjnego huty — Stani­
sława Swlerczka.

Dowiedzieliśmy się wielu ciekawych 
faktów i ustaleń, które stwarzają już 
jakąś wizję przyszłej szkoły. Będzie to 
budynek piękny, supernowoczesny i do­
skonale wyposażony. Pawilonowa ar­
chitektura, dużo słońca i światła, 
przestronne sale szkolne, sala gimna­
styczna, świetlica, gabinety — oto ja­
ki kształt nadadzą mu projektanci i 
budowniczowie. Położenie też nadzwy­
czaj korzystne: nieco na uboczu, nad 
samym prawie brzegiem Popradu, bli­
sko lasu i doskonałych źródeł mineral­
nych.

600 dzieci mieszkańców Piwnicznej- 
Zdroju znajdzie tu wprost idealne wa­
runki do nauki, a jednocześnie przy­
stosowanie budynku szkolnego do ce­
lów kolonijnych zagwarantuje wyma­
rzony odpoczynek dla 200 dzieci na­
szych pracowników, które będą tu spę­
dzać wakacje. Oczywiście — 200 dzieci 
w każdym turnusie, przy czym będzie 
można organizować ich kilka.

Co już zostało zrobione do tej pory 
w celu realizacji pięknego zamierze­
nia? Otóż z funduszu zakładowego, wy­
gospodarowanego przez hutę w roku u- 
blcglym, przeznaczono na budowę 
kwotę 1 min zł. Nie jest to zbyt wiele 
w porównaniu z przewidywanymi ko­
sztami całej budowy i wyposażenia

szkoły. Zamkną się one bowiem sumą 
około 8 min zł. Ale jakiś początek już 
jest, a to przecież najważniejsze.

Dalsze finansowanie opierać się bę­
dzie głównie na funduszu zakładowym 
1 na składkach załogi huty. Pomogą 
także liczne zobowiązania, podejmowa­
ne zarówno przez pracowników huty, 
pracowników Biura Projektów „Bipro-

Piękna
i nowoczesna
będzie szkoła 
iv Piwnicznej-
Zdroju

stal“, jak i miejscową ludność uzdro­
wiska. Załoga huty podjęła — jak wia­
domo — i pomyślnie realizuje zbiór­
kę pieniężną na budowę szkoły, opo­
datkowując się w wysokości 0.5 proc, 
poborów. Ponadto załogi niektórych 
wydziałów np. ZMO i Produkcji U- 
bocznej, postanowiły wyprodukować w 
ramach zobowiązań wiele cennego ma­
teriału budowlanego.

Załoga ..Biprostalu“ natomiast zobo­
wiązała się przygotować bezinteresow­
nie w c'ągu br. pełną dokumentację 
roboczą szkoły. Już. wkrótce projekt 
wstępny budowy zostanie przedstawio­
ny do akceptacji specjalnej komisji, w 
skład której wejdą przedstawiciele hu­
ty, przedstawiciele wiadz z terenu No-

wego Sącza i Piwnicznej oraz przedsta­
wiciele władz szkolnych. Bezpośrednio 
po zatwierdzeniu projektu wstępnego 
przystąpi się do wykonania dokumen­
tacji techno-roboczej.

Budowie nie będą oczywiście przy­
patrywać się z założonymi rękami mie­
szkańcy Piwnicznej-Zdroju. Również 
oni włączyli się pełnym nurtem do rea­
lizacji zobowiązań. Oprócz składek pie­
niężnych na rzecz budowy, dostarczą 
bezpłatnie dużych ilości materiału bu­
dowlanego, a więc — kamienia, szutru 
1 piasku, a także pomogą w samej bu­
dowie. Wartość tych zobowiązań szacu­
je się na sumę około 1.5 min zł.

Szkoła musi mieć piękne, godne sie­
bie otoczenie. Staraniem pracowników 
Zarządu Lasów Państwowych i Nad­
leśnictwa w Piwnicznej zagospodarowa­
ny zostanie teren najbliższej okolicy, 
wybudowane zostanie piękne boisko 
sportowe. A wszystko tonąć będzie w 
zieleni drzew, krzewów oraz w kwia­
tach. Wartość tego zobowiązania wy­
nosi około 800 tys. zł.

Na koniec jedna z najważniejszych 
chyba spraw, a mianowicie, kiedy roz- 
pocznie się budowę i kiedy szkoła 
otworzy po raz pierwszy swoje podwo­
je dla dziatwy z Piwnicznej i dla dzue- 
c! z Nowej Huty? Praktycznie można 
spodziewać się rozpoczęcia budowy nie 
wcześniej, jak w I kwartale 1960 r. 
Prowadzić ją będzie Powiatowe Przed­
siębiorstwo Budowlane z Nowego Są­
cza. Zakończenie budowy przewidywa­
ne jest na koniec 1962 roku.

Najważniejszą chyba rzeczą w tej 
chwili jest zgromadzenie odpowiednich 
środków pieniężnych, pozwalających na 
terminowe rozpoczęcie budowy i na­
stępnie na nieprzerwany jej postęn. Są­
dzimy. że przy pomocy całej załogi hu­
ty i dzięki zasobnemu (oby!) funduszo­
wi zakładowemu, środki te się znajdą.

J. D.

Młodzież musi być
wychowywana

w duchu naukowego poglądu na świat
lestem przekonany, że więk- 
J szość społeczeństwa nowo­
huckiego nie zdaje sobie spra­
wy na czym polega racjonali­
styczne wychowanie. Oczywi­
ście, że mówiąc o wychowa­
niu świeckim, laiakim mamy 
na uwadze przede wszystkim 
nasze najmłodsze pokolenie — “X- to jest wlańńwie pojęta praca 
dzńed i młodzież. To racjona­
listyczne wychowanie, to właś­
nie nic innego jak przekona­
nie, że człowiek poza człowie­
kiem nie może liczyć na niczy­
ją opiekę i że nikt inny nie 
może przejąć jego odpowie­
dzialności, że jednocześnie ma 
on prawo do wszystkiego, co 
jest poza nim. Racjonalizm 
głosi przecież, że człowiek tyl­
ko na swój rozum jest zdany, 
jako na narzędzie główne o 
rientacji w świecie.

Ten racjonalistyczny nurt 
wychowania jest rozwijany w 
plaoówikach oświatowych TSS. 
Szkoły te pozbawione są całe­
go burżuazyjno-drobnomiesz- 
czańskiego, nienaukowego ba­
lastu w wychowaniu dziecka. 
Oto wystarczy za przykład XV 
Liceum w Nowej Hucie. Grono 
nauczycielskie złożone z mło­
dych, ale doskonale przygoto­
wanych fachowców. Ludzie <ń 
legitymują się nie tylko wyso­
kimi kwalifikacjami, ale tak­
że ogromnym przywiązaniem 
do ustreru social¡stycznego i 
jego ideologii. Pedagodzy ci 
podają dziecku wiedzę w spo­
sób obiektywny, onierając się 
w swych wywodach na podło­
żu klasowym — klasy, której 
służą. Nie potrzeba daleko się­
gać, np. nauczycielka języka 
polskiego, mgr Brasiowa, prof. 
Wójcik, mgr Nowacki — mate­
matyk. prof. Hajduk — biolog 
nrof. Piskorz — geograf, mgr 
Klica — historyk i wielu in­
nych zwalcza,! ą werbalizm, 
wyszufcuńąc coraz to nowo 
formy, które pozwalają dziec­
ku szybko zrozumieć i przy­
swoić sobie treść przedmiotu.

Tutejsza placówka naukowo- 
oświatowa, cłiara-kteryzuje się o- 
gromną troską o dziecko i jego 
wychowanie. Praca i kontakt z 
«lzieokiem nie kończy się w inu- 
rach szkolnych, ale istnieje poza 
szkolą. Codziermy kontakt nauczy­
ciela z rodzicami i wychowawcami 
pozwala poznać ilzlecko, klimat 1 
środowisko, w którym dziecko ży- 
Je i rozwija się. Nastópnle ulat-

wia wpływanie na jego odpowie­
dnie wychowanie oraz 
pieczenie, aby z dziecka 
go wyrosła jednostka 
wa fizycznie I moralnie, 
wlnlęta umysłowo, mogąca 
n;ać wszelkie czynności, 
gwarantuje Jej uetcój socjąłtstycz- 

zabez- 
te- 

zdro- 
roz- 

spcl- 
jakle

■wychowawczo-dydaktyczna nowej 
szkoły — tego przedłużenia pracy 
wychowawczej domu.

Socjalistyczna placówka naatko- 
wo-wyct>owawcza, jaką Jest tego 
typu szkoła, szczególnie troskli­
wie interesuje się 1 opiekuje dzieć­
mi małżeństw pozostających w 
stanie rozbicia, alkoholików oraz 
osób cierpiących na wsaelluego ro­
dzaju zmiany patologiczne.

Zapytacie, czy idea świec­
kiego wychowania obejmuje i 
obejmie jeszcze szersze kręgi 
społeczeństwa nowohuckiego? 
Oczywiście tak, bowiem jego 
orędownikiem jest klasa ro­
botnicza oraz nowa, twórcza 
inteligencja. Już obecnie dzięki 
aktywnej pracy ZD TSS oraz 
wielu kół Towarzystwa stwier­
dzić można ogromny napływ 
dtzieci i młodzieży do tutejszej 
szkoły, a w przyszłym roku 
szkolnym z inicjatywy komi­
tetów rodzicielskich powstaną 
dalsze dwie szkoły bez nauki 
religii. Rodzice rozumieją, że 
nowe nauczanie oraz laickie 
wychowanie dzieci poprzez 
poznawanie zjawisk zachodzą­
cych w życiu — w przyrodzie 
i społeczeństwie, którym do 
tego poznania służą doskonale 
wyposażane pracownie — bio­
logiczna, fizyczna, chemiczna 
i robót ręcznych — przynosi 
bardzo poważne korzyści wy­
chowawcze. W przyszłym roku 
szkolnym w wyniku starań 
«dyrektora szkoły tow. Stępnia, 
powstaną praoownrie-warszta- 
ty, w których młodzież uczyć 
się będzie wytrwałości w pra­
cy i zawodu. Starsza młodzież, 
która po ukończeniu VII klasy 
nie okaże chęci do dalszej nau­
ki, posiadając przygotowanie 
zawodowe będzie mogła podjąć 
pracę w Hubie im. Lenina, w 
budownictwie lub w przemy­
śle cementowym. Zorganizo­
wanie pracowni-warsztatów 
jest oczywiście eksperymentem 
opartym na żmudnych bada­
niach i obserwacja«* nad roz­
wojem umysłowym i fizycz­
nym dziecka.

Mówiąc o sokołach nowego ty-

«ło 
uprawniającego do

pu. Jakimi są szkoły świeckie, na­
leży parę slow poświęcić mental­
ności niektórych rodziców, któ­
rzy zapisując w ub. roku swe po­
ciechy przypuszczali, że w tutej­
szej szkole dzieci nie będą mu- 
sialy się uczyć, że stopnic otrzy­
mywać będą na „piękne oczy”. 
Tymczasem poziom nauczania jest 
tutaj bardzo wysoki i kto rozu­
mował wspomnianymi wyżej ka­
tegoriami, tego dziecko jest ska­
zane na powtarzanie roku. Ogó­
łem 16—17 proc, uczniów głównie 
klasy VI 1 VII będzie mustalo po­
zostać na drugi rok w tej samej 
klasie. Trudno — samo uczestni­
czenie w lekcjach bez skrupulat­
nego przyswajania sobie treści nie 
jeat podstawą do otrzymania 
świadectwa 
przejścia do wyższe,) klasy lub 
opuszczenia mur<5w szkolnych.

Myśl racjonalistyczna, świec­
kie, laidkie wychowanie obej­
muje coraz poważniejszą część 
naszego społeczeństwa. Przede 
wszystkim dzięki ukazywaniu 
się I itóostępniarriu literatury 
filozofii materlallstycznej mło­
dzież ooznaje tajniki życia 
społecznego, buntuje się prze­
ciwko tym, którzy podstawowe 
i pasjonujące problemy nau­
kowo-badawcze okrywali mi­
tem grzechu, kary bożej i 
świętokradztwa. Szkoły w któ­
rych nie ma nauiki religii wy­
chowują jednostki wolne od 
zabobonów, pozbawione bur- 
żuazyjnej, dwulicowej moral­
ności, natomiast w pełni przy­
gotowane do życia, posiadające 
duży zasób wiedzy, dysponują­
ce szerefcim horyzontem nau­
kowego, materialistycznego 
światopoglądu.

ANDRZEJ GAJZLER

Wielka impreza w telewizji
(Dokończenie ze str. J)

Konkurs odbędzie sie w 
dwóch etapach. W środę 27 
w Klubie MPiK w Nowej Hu­
cie nastąpi I etap — elimina­
cje. Kandydaci do konkursu 
muszą odpowie«izieć ną 7 py­
tań. Sześć osób, które dadzą 
najlepsze odpowiedzi weźmie 
udział w II etapie w dniu 31 
bm. o godz. 18-tej. Tym ra­
zem już przed kamerą tele­
wizyjną.

I

i
9■
I■

Jak wykonujemy 
plan?

Minęły trzy tygodnie realizacji 
planu bieżącego miesiąca, a V 
sytuacji produkcyjnej poszcze­
gólnych wydziałów nie widać ja­
kiejś znacznej poprawy. Zarówno 
Wielkie Piece jak i Walcownia- 
Zgniatacz wykazują poważne nie­
dobory w planie miesięcznym. W 
chwili obecnej istnieją bardzo 
nikle szanse na nadrobienie po­
wstałych zaległości i prawdopo­
dobnie oba te wydziały nie wy­
konają swoich planów.

A oto jak kształtowało się wy­
konanie planu w poszczególnych 
jego asortymentach do dnia 2» 
bm. włącznie: koks ogółem — 
IM proc., aglomerat — 111 proc., 
surówka — 3S proc., stal marte- 
nosvska — 36 proc., slaby — 85 
proc., blachy walcowane na go­
rąco — 38 proc., blachy walcowa­
ne na zimno — 38 proc., wyroby 
szamotowe — 100 proc., wyroby 
zasadowe — 106 proc., dolomit — 
114 proc., wapno — 125 proc., ka­
mień wapienny — lot proc.

Jak wynika z przytoczonych 
cyfr, jedynie Zakład Koksoche­
miczny, Aglomerownia oraz Za­
kład Materiałów Ogniotrwałych 
utrzymują się powyżej planu. Po­
zostałe wydziały hutnicze, które 
jeszcze niedawno utrzymywały 
się na poziomie cyfr planowa­
nych, posiadają mniejsze lub 
większe niedobory. Wielkie Piece 
w ciągu ubiegłego tygodnia nie 
wykonywały swoich zadań dobo­
wych, na skntek czego nie tylko, 
że nie zmniejszył się niedobór 
w produkcji surówki, lecz nawet 
uległ powiększeniu. Przyczyny 
niewykonywania zadań był opor­
ny bieg pieców. Również Stalow­
nia z powodu niewykonywania 
zadań dobowych nie potrafiła zli­
kwidować powstałych zaległości 1 
dotychczas utrzymuje się poniżej 
planu. Sytuacja w Walcowni- 
Zgniataczu nie uległa poprawie. 
Bardzo niekorzystnie kształtowało 
się wykonanie zadań w ubie­
głym tygodniu w Walcowni Go­
rącej Blach oraz w Walcowni 
Zimnej. Oba te wydziały z powo­
du nierytmlcznego wykonywania 
zadań dobowych znalazły się po­
niżej planu i wykazują już nie­
wielkie niedobory, podczas gdy 
przed tygodniem w obu wydzia­
łach istniały pewne nadwyżki w 
planach.

Mgr JAN KSIEN1EWICZ

Pj-tania na jakie odpowia­
dać mają uczestnicy kcnSurSTf" 
dotyczą historii budowy No­
wej Huty — zarówno miasta, 
jak j kombinatu. Będą to np. 
daty uruchomienia niektórych 
obiektów; jakich to już spra­
wą komisji, która ustala py­
tania.

Dla przypomnienia historii 
Nowej Huty, w szkołach od­
bywają się pogadanki, które 
prowadzą długoletni pracow­
nicy huty, zapoznając słucha­
czy z ważniejszymi wydarze­
niami związanymi z budową 
naszego miasta. Do dyspozycji 
są też opracowania książkowe, 
kronika Nowej Huty, oraz 
roczniki pism z lat ubiegłych.

Z pewnością ewentualnych 
kandydatów do konkursu in­
teresują nagrody. Jak dowia­
dujemy się w Komitecie 
X-lecia, poszczególne zakłady 
pracy fundują następujące u- 
pominki: I nagroda — motor 
WFM, druga nagroda — mo­
torower, trzecia — kajak itd.

j. ż.

LEKCEWAŻENIE PRZEPISÓW 
RUCHU

PRZYCZYNĄ 
TRAGICZNEGO WYPADKU

Lekceważenie przepisów ruchu, 
lekkomyślne upraszczanie sobie 
pracy przez kolejarzy, z pominię­
ciem obowiązujących 
nów to najczęstsze 
tragicznych wypadków w kombi­
nacie.

23 stycznia br. drużyna mane­
wrowa Wydziału Transportu Ko­
lejowego Huty lm. Lenina — usta» 
wlacz Marian Sosin, manewrowy 
Alfred Walczak i maszynista Ta­
deusz Należny wprowadzili wa­
gon ze złomem do hali obiektu 
cięcia ogniowego na Stalowni — 
nie uprzedziwszy o tym ani dy­
żurnego ruchu ani pracujących w 
hali robotników. Potrącone przez 
wjeżdżający wagon wózki wsa­
dowe zmiażdżyły obie nogi pra­
cownikowi Stalował Ryszardowi 
Cieszyńskiemu.

Prokuratura Powiatowa w No* 
wej Hucie zakończyła już docho» 
dzenia w lej sprawie. Wkrótce 
sprawcy tragicznego wypadku 
staną przed sądem.

regułom I- 
przy czyny

e.
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Ludzie dziesięciolecia

Stanisław Kowal
Aie ma chyba takiej bu- 

douży w Nowej Hucie, 
która nie powstawałaby 

przy udzia­
le Stanisła­
wa Kowala. 
W 1949 roku 
przystąpił 
do murowa­
nia bloku nr 
1S na A-l. 
od stycznia 
roku nastę­
pnego pra­
cował przy 
dalszych

czterech blokach na tym 
osiedlu, już jako majster. 
Potem przyszła kolej na 
siedem budynków i kotło­
wnię na C-l, gdzie Stani­
sław Kowal jest już za­
stępcą kierownika budo* 
wy. Był także współtwór­
cą budynku Prezydium DRN 
i Straży Pożarnej na C-3, 
by potem objąć kierownic­
two budowy piekarni w 
Krzesławicach. Dalsze 
miejsca pracy Stanisława 
Kowala, to budowy na o- 
csiedlach A-5, A-O, mias­
teczko barakowe, kotłownia 
i stołówka w Pleszowie, od­
dział zakaźny szpitala, 
szkoła i żłobek na osiedlu 
A-ll. Potem przyszła ko­
lej na szkołę na B-33 i blo­
ki prefabrykowane na D-3. 
Dzisiaj spotykamy Stani­
sława Kowala na budo­
wach. osiedla D-l. Jest tu­
taj również kierownikiem 
budowy czterech potężnych 
bloków. Przed kilkoma 
dniami oddał do użytku bu­
dynek nr 9, obecnie trzeba 
wiele trudu włożyć w to, 
by przekazać na czas pozo­
stałe izby.

10 lat pracy przy powsta­
waniu nowego miasta, to 
szmat czasu. Stanisław Ko­
wal ma tylko jedno ma­
rzenie: aby móc pracować 
jeszcze drugie dziesięć lat. 
Budowa, to jego żywioł i 
nie chciałby się z nią szyb­
ko rozstać.

Rozmawiamy o różnicy 
w sposobie budowania, 
porównując czasy sprzed 10 
lat do obecnych. Nasz jubi­
lat mówi o tych sprawach 
z wielkim zapałem. Zdoby­
te doświadczenie, przeka­
zywane m‘odym murarzom, 
pozwala na trafne porów- 

.nania.
— Różnica jest ogromna. 

Bardzo trudno było praco­
wać w pierwszych latach, 
gdy większość załogi sta­
nowili niewyszkoleni juna­
cy, gdy metody pracy były 
prymitywne, gdy postęp 
techniczny stawiał dopiero 
pierwsze kroki.

Wiemy, że budynki, jakie 
tddaje S. Kowal są bez za­
rzutu, a to przecież przede 
wszystkim jego zasługa. 
Przed jubileuszem 10-lecia 
życzymy mu, aby w dal­
szym ciągu pracował tak 
owocnie dla dobra budowy, 

BS

85 tysięcy cegieł
opuszcza codziennie zssławicką cesialnię

Wśród rozłożystych sa­
dów, zielonych ląk i 
pachnących łanów zbóż, 

w głębokiej niecce leżą Ze- 
slawickie Zakłady Ceramiki 
Budowlanej. Istnieją już 7 lat 
i są głównym dostawcą ce­
gły dla nowohuckiego budow­
nictwa. Przeciętna ilość dzien­
nie wynosi 85 tys. satuk, a już 
do końca kwietnia br. znala­
zło się na budowie ponad 7

laika. Wracając z kopalni, za­
glądamy do pierwszego z brze­
gu budynku, wykonanego w 
kształcie olbrzymiej kopuły. 
Tu znajdują się zapasy surow­
ca już na okres zimy i na 
dni o niesprzyjających wa­
runkach atmosferycznych. Tuż 
za wejściem piętrzą się wy­
sokie zwały wartościowego 
łupku, sprowadzanego z ko­
palni „Chwałowice“. Lupek,

zapozna jemy się z jednym z 
najstarszych w Polsce pala­
czy, Józefem W y j a- 
dłowskim, posiadaczem 
kilku odznaczeń państwo­
wych.

W gabinecie nieobecnego 
niestety dyrektora A. D u d y, 
rozmawiamy z przewodniczą­
cym Rady Robotniczej — Ed­
wardem Szymańskim 
i kierownikiem produkcji —

Uroczyście obchodzone by'y Dni Oświaty, Książki i Prasj 
w nowohuckich szkołach. Tak było też w Szkole Podstawo* 
wej nr 81 przy ul. Demakowa 13. Autorem, którego młodzież 
najchętniej czyta jest Janusz. Meissner. Klasa- VII napisa l

Zabudowania zakładów

list do Janusza Meirtera — z prośbą o odwiedziny

Ghcemy poszerzać swoją wiedzą
- mówią słuchacza Wicczcrarej Szkcły Aktywa ZKS

milionów sztuk cegły, wypro­
dukowanej w Zesławicach.

Cytry te są na pozór duże, 
ale Zakłady nie osiągają jesz­
cze wydajności, jaką mogłyby 
uzyskać. Zbudowane jako no­
woczesna cegielnia, w rzeczy­
wistości oparte są na przesta­
rzałych urządzeniach i prymi­
tywnych metodach pracy.

Stara kopalnia gliny, poło­
żona na wzgórzu, 800 metrów 
od zakładów jest już prawie 
c 3 lkowicie wyeksploa towa n a. 
Kolejka linowa, służąca do 
transportu na zakład pracy

zawierający około 20 proc, 
tlenku glinu jest niezwykle 
cennym dodatkiem do produk­
cji cegły, do której bywa uży­
ty po uprzednim przemiale go 
na drobniutki pył.

Bardzo ciekawie wygląda 
tzw. automat Kellera. Po wie­
lu procesach, mieszanka pod­
dana jest prasie, skąd wy­
chodzi już na taśmie jako rów­
niutki, czworokątny wałek. 
Automatyczne nożyce tcią go 
na prostokątne kawałki, ukła­
dane następnie na specjal­
nych regalach. Wydajność

Przy agregarle Kellera w zeslawickiej cegielni

jest bardzo stara i zniszczona. 
Nic zresztą dziwnego, liczy już 
bowiem 80 lat! Ale surowca 
w Zesławicach nie brakuje. 
Odkryto nowe złoża gliny, na 
pobliskim stoku. Tereny te 
zostały już wywłaszczone, a 
ich właściciele otrzymali zie­
mię zastępczą. W tej chwili 
dokumentacja nowej kopalni 
znajduje się w opracowaniu i 
prawdopodobnie już w marcu 
przyszłego roku rozpocznie się 
eksploatacja. Obliczono, że 
złoża wystarczą dla Zakładów 
na okres 32 lat, co wcale nie 
jest mało.

Zwiedzanie Zakładów Ce­
ramiki Budowlanej jest bar­
dzo interesujące, nawet dla

Huta im. Leima na XXVIII »TP
Już wkrótce, 7 czerwca br. 

rozpocznie się w Poznaniu 
wielka międzynarodowa im­
preza handlowa, „rendez-vous“ 
przedstawicieli przemysłu i 
handlu z całego niemal świa­
ta. W XXVIII Międzynarodo­
wych Targach Poznańskich 
po raz drugi weźmie udział 
Huta im. Lenina. Pamiętając 
nadzwyczaj skromną ekspozy­
cję huty w roku ubiegłym 
ciekawi jesteśmy tegorocznej.

Co wystawiamy na Targach 
i jak wyglądać będzie stoisko 
Huty im. Lenina?

W bieżącym roku huta po­
siadać będzie na Targach du­
żo większe i bardziej okazałe 
stoiska Mieścić się ar.o bę­
dzie w pawilonie nr 1 prze­
mysłu ciężkiego. Huta zapre­
zentuje swoje wyroby nie 
wspólnie z innymi zakładami 
przemysłu hutniczego, ale ja­
ko osobne przedsiębiorstwo 
pod własnym znakiem fabry­
cznym. Posiadać będziemy 
własny boks o powierzchni 
wystawowej około 40 m kw. 
Nowym asortymentem produk­
cji, który zostan;e zaoferowa­
ny zagranicy jest tego roku 
biaeha zimnowalcowana. To 
naszą „nowalijka“, na którą

wszyscy na Targach najbar­
dziej liczymy.

Obok blachy zimno-walco- 
wanej (o grubości 0,6 mm) w 
skład ekspozycji huty wejdzie 
blacha gorąco-walcowana c 
grubości 2—12 mm w kręgach 
i arkuszach, blacha żeberkowa 
i łezkowa.

Przez cały czas trwania Tar­
gów będą reprezentowali hu­
tę na stoisku inżynierowie: 
Maciejewski i Oświęcimski.

A .teraz kitka Mów o dekoracji 
1 oprawie plastycznej stoiska na­
szej huty. Będzie ono również dużo 
atrakcyjniejsze niż w roku ubie­
głym. Nad stoiskiem umieszczony 
zostanie ogromny fotos przedsta­
wiający panoramę kombinatu. Je­
go powierzchnia wynięsi* coś o- 
koio 8 m kwadr. Obok panoramy 
huty — znak fabryczny kombina­
tu.

Na tym jeszcze nie koniec 
udziału huty w Targach. Bę­
dziemy również eksponowali 
wyroby koksochemiczne (naj­
prawdopodobniej węgloporho- 
dne) w pawilonie chemicznym 
oraz wyroby ogniotrwałe ZMO, 
a więc kształtki szamotowe, 
chromitowo-magnezjto.ce i 
magnezytowe w pawilonie 
przemysłu mineralnego, jd

agregatu wynosi 3 tys. sztuk 
cegieł na godzinę.

Tak przygotowane, surowe 
kawałki przyszłej cegły wę­
drują następn e do sztucznych 
suszarni spalinowych, podzie­
lonych na 76 komór. Suszenie 
trwa 4 do 5 dni, po czym na­
stępuje ostatnia faza produk­
cji, a więc wypalanie. Zakła­
dy posiadają dwa piece typu 
Hoffmana, o kubaturze 1.120 
m każdy. Dzielą się na 22 ko­
mory, a pojemność każdej z 
nich równa się 11.500 sztuk 
cegieł. Wypalanie przy tempe­
raturze 950—1100 stopni Cel­
sjusza trwa około tygodnia i... 
cegła może już wędrować na 
budowę nowohuckich bloków.

Po piecu można chodzić wy­
godnie, chociaż jest tu trochę 
za ciepło. Olbrzymia, plaska 
płyta zaopatrzona jest w sze­
reg okrągłych otworów, przez 
które palacz co pewien czas 
wsypuje węgiel. Przy okazji

inż. Mieczysławem Z ą b- 
c zy ń s k i m. Dowiadujemy 
się, że już od przyszłego ro­
ku Zakłady pracować będą o 
wiele sprawniej niż dotych­
czas. Z własnych funduszów 
Zakładów zakupiono w NRF 
dwa zestawy nowoczesnych 
urządzeń, których wydajność 
będzie dwukrotnie większa od 
posiadanych przez zakład, sta­
rych maszyn. W tym roku 
będzie również uruchomiony 
wreszcie oddział mieszanek, 
nie oddany dotychczas, choć 
zakłady zbudowano już w ro­
ku 1952.

Plan Zakładów r.a rok 1959 
jest bardzo wysoki, wynosi 
bowiem 20 min sztuk cegły. 
Produkuje się ją wyłącznie na 
potrzeby nowohuckiego PBM. 
A jakość? Kiedyś było wie­
le dyskusji r.a ten temat, ale 
to już na szczęście należy do 
przeszłości. Cegła produkowa­
na w Zesławicach jest obec­
nie bardzo dobra. Dowodem 
tego jest chociażby ten fakt, 
iż w roku ubiegłym wpłynęła 
do Zakładów zaledwie jedna 
reklamacja.

Największą trudność sprawia 
ciągła fluktuacja kadr robot­
niczych. Zarobki są wprawdzie 
niezłe, ale wszystko rozbija 
się o brak mieszkań. Zakłady 
posiadają już trzy własne blo­
ki mieszkalne, niestety potrze­
by są większe. Dlatego ro­
sną mury jeszcze jednego bu­
dynku dla pracowników, 
gdzie znajdą pomieszczanie 24 
rodziny. Mieszkańcy bloków 
w Zesławicach korzystają z 
własnej świetlicy z radioapa­
ratem, telewizorem, szachami, 
prasą i biblioteką. Kłopot sta­
nowi jedynie dojazd do No­
wej Huty i dlatego koniecz­
ne byłoby uruchomienie sta­
łego autobusu, kursującego 
regularnie i w krótkich od­
stępach czasu. Zesławice nie 
mogą być odcięte od Nowej 
Huty, z którą są jak najści­
ślej związane i dla której pro­
dukują tak ważny materiał 
budowlany, jakim jest cegła.

DANUTA RYBARCZYK

W poprzednim numerze 
omawialiśmy WSA od stro­
ny programu i organizacji za­
jęć, natomiast dziś wracamy 
do tej sprawy po to, by krótko 
omówić wyniki ankiety prze* 
prowadzonej wśród słuchaczy. 
Dostarcza ona bowiem dużo 
bardzo ciekawego materiału, 
który powinien posłużyć komi­
tetom grup i kierownictwu 
WSA w dalszej pracy, w usta­
leniu programu, form organiza­
cyjnych, szkoleniowych itp. I 
dlatego piszemy o tym już 
dziś, gdyż od zaraz należy roz­
począć przygotowania do roz­
poczęcia nowego roku. Ankie­
ta była anonimowa, należy 
więc przypuszczać, że odpo­
wiedzi są jak najbardziej 
szczere i zgodne z prawdą.

Na specjalnym arkuszu po­
stawiono słuchaczom 6 pytań, 
nie licząc pierwszego, w któ­
rym chodziło o podanie wie­
ku, zawodu i funkcji w ZMS. 
Pytania były następujące: czy 
program zajęć odpowiada 
twoim zainteresowaniom (je­
śli tak. to dlaczego, jeśli nie, 
to dlaczego), który z tematów, 
(wykładów) podobał ci się naj­
bardziej. jaki cykl zagadnień 
interesował cię szczególnie, 
czy masz zamiar uczęszczać 
na WSA w przyszłym roku, 
w jakim stopniu WSA pomo­
gła ci w pracy 
społecznej, czy 
jesteś z formy 
zajęć?

Jak nietrudno 
wać. chodziło o 
możliwie pełnej opinii słucha­
czy o całokształcie pracy 
WSA. Czv cel ten został osią­
gnięty? Ufając odpowiedziom 
(nie ma podstaw. żeby nie 
wierzyć w ich prawdziwość), 
raczej trik. Ankieta jest wyra­
zem ogólnej opinfi słuchaczy 
o WSA. To prawda, że nie­
mal zgodna, jednomyślna po­
zytywna ocena WSA może bu­
dzić pewne wątpliwości, ale 
jeśli weźmie się pod uwagę 
anonimowość ankiety, (o czym 
już wspomniano) nie sposób 
doszukiwać się. niezgodnych z 
prawdą, lub też lukrujących 
— odpowiedzi.

Przejdźmy więc dó materia­
łu ankietowego. Pytanie do­
tyczące programu, stanowiło 
niewątpliwie główną myśl an­
kiety. Okazuje się. że wię­
kszość uznała program za od­
powiedni.

— Program odpowiadał mi, 
gdyż pogłębił moją wiedzę w

zawodowej i 
zadowolonv 

prowadzenia

się zoriento- 
uzyskanie

Idąc ulicami Nowej Huty

pewnym kierunku. Konkret- 
n e w szerszym zainteresowa­
niu się problemami ekono­
micznymi zakładu.

— Tak, ponieważ w zakre­
sie wykładów znalazły sę 
tematy, które były mi mało 
znane.

Spośród wielu odpowiedzi 
przytaczam dwie, są one bo­
wiem najbardziej charaktery­
styczne i stanowią jak gdy­
by kwintesencję wszystkich 
pozostałych. Naturalnie, w 
niektórych dodaje się, że np. 
program był właściwie dobra­
ny z wyjątkem tematyki 
światopoglądowej, bo to mne 
nie interesuje. W innych zno­
wu: Program był dobrany, 
szczególnie tematy światopo­
glądowe, gdyż one mnie prze­
de wszystkim interesują. 
Większość jednak jest zgodna 
co do słuszności zrealizowane­
go programu.

Uzupełnieniem tego pytania 
były d wa następne, w których 
chodziło o wymienienie tema­
tu najbardziej interesujących 
zajęć i cyklu zagadnień, któ­
ry wzbudził szczególnie za­
interesowanie słuchaczy.

Dzielą się tu oni na dwie 
grupy: jedna wymienia na
pierwszym miejscu zagadnie­
nia ekonomiczne, bo — mia­
łem zbyt mało wiadomości z 
tej dzedzlny (argumentują 
oni), druga zaś zagadnienia 
światopoglądowe bo — dow e- 
działem sę ciekawych rze­
czy, w których dotąd nie by­
łem zorientowany (argumen­
tują drudzy). Zatem wynika 
z tego, że i w przyszłości do 
zagadnień 
i że nie 
programu 
cyklu.

Na pytanie, w jakim stop­
niu WSA pomogła Ci w pra­
cy zawodowej i społecznej, o- 
trzymano dość interesujące 
odpowiedzi. Od ogólnych 
stwierdzeń w rodzaju: WS4 
roszerzyła moją wiedzę, do 
bardzo konkretnych jak np. 
pomogła mi już w tej chwili 
w prowadzeniu dyskusji i roz­
mów na różne tematy z kole­
gami, WSA wdrożyła mn e w 
nurt pracy ZMS-owsklej. Je­
stem brygadzstą, a więc po- 
znan:e ekonomiki przedsię­
biorstwa pomaga mi w pracy 
zawodowej itcl. Na podstawie 
tych wypowiedzi widać, że 
WSA odegrała rolę doraźne­
go pomocnika w pracy poli­
tycznej i zawodowej.

Dalsze pytanie czy zadowo­
lony jesteś z formy prowadze­
nia zajęć — przyniosło po­
twierdzenie dotychczasowej 
metody, a więc wykładów i 
seminariów. Z tym jednak, że 
s'uchacze zwracali uwag» na 
potrzebę częstszych dyskusji. 
Poza tym wszyscy zgodni są, 
że każdy cykl powinien pro­
wadzić jeden wykładowca, 
domagają się też wzmożenia 
dyscypliny i uatrakcyjnienia 
zajęć.

Wreszcie ostatnie pytanie: 
czy masz zamiar uczęszczać 
w przyszłym roku na WSA? 
Ponad 95 proc, odpowiada 
twierdząco.

Ten pobieżny przegląd an­
kiety nasuwa jeden oczywi­
sty wniosek. Nie tylko nie na­
leży rezygnować z prowadze­
nia WSA, ale trzeba ją roz­
szerzyć, zwiększyć ilość słu­
chaczy, urozmaicić program. 
WSA powinna stać 
ważną placówką 
w której młodzież 
aktyw) mogłaby 
swoją wiedzę.

tych trzeba wrócić 
można ograniczać 
do jednego tylko

się po- 
cświatową, 
(nie tylko 
poszerzać

». «.
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kroniKa
Wprowadzamy nowe zasady wynagradzania

lak będzie się kształtować Najmłodszy
W CENTRUM

ZAINTERESOWANIA 
NOWE ZASADY 

WYNAGRADZANIA

f Najbardziej interesującą 
wszystkich sprawą są obecnie 
nowe zasady wynagradzania. 
Dyskusjom na ten temat w 
wydziałach ni^ ma końca. Aby 
wyjaśnić załodze podstawowe 
zasady nowego systemu plac, 
cdbyla się w środę 50 bm. 
konferencja w Radzie Zakła­
dowej z udziałem przewodni­
czących rad oddziałowych, na 
której zapoznał zebranych z 
zasadami systemu płac, kie­
rownik działu zatrudnienia '. 
plac mgr Stanisław Suchońskl.

Na spotkaniu tym wyjaśnio­
no wiele różnych spraw i wąt­
pliwości.

JAK W GÓRNICTWIE
0 W wydziale W-U prowa­

dzi się obecnie próby wierce­
nia otworów strzelniczych w 
skrzepniętym żużlu przy po­
mocy świdrów górniczych chło­
dzonych wodą, identycznych z 
używanymi w kopalniach do 

•Poprzednio 
za pomocą 
to jednak 

wybuchu 1

urobku węgla, 
wypalano otwory 
tle®u, stwarzało 
niebezpieczeństwo
kosztowało hutę sporo tlenu.

Jak na razie wszystko wska­
zuje na to, że górnicze świ­
dry zdadzą egzamin na „piąt­
kę”.

WYCIECZKI, WYCIECZKI
f Z każdym dniem więcej 

spotyka się na ulicach Krako­
wa 1 Nowej Huty wycieczek 
z całego kraju. Wiele z nich 
zwiedza przy okazji naszą hu­
tę. Słowem, sezon wycieczko­
wy — w całej pełni.

Zróbmy wszystko, aby go­
icie odwiedzający kombinat 
wynieśli stąd jak najlepsze 
wrażenia. A można to uzyskać 
chociażby przez sprawne załat­
wianie przepustek, przez za­
pewnienie wycieczkom odpo­
wiednich przewodników, no 1 
przede wszystkim dzięki po­
rządkom oraz czystości.

ruchoma część płacy 
pracowników fizycznych

beniaminek huty

W Hucie im. Lenina toczy się obecnie wielka kampania 
wprowadzania nowych zasad wynagradzania. Trwać ona 
będzie kilka miesięcy. Ponieważ zagadnienie zarobków i 
sprawy placowe interesują bezpośrednio i bardzo blisko ca­
łą załogę huty, będziemy w każdym numerze „Głosu“ za­
mieszczać materiały z tego zakresu.

A więc co tydzień szukajcie na tym miejscu: artykułów 
problemowych, informacji, rozmów i wypowiedzi na te­
mat systemu płac.

W poprzednim artykule za­
rysowane zostały elemen­
tarne zasady systemu 

wynagrodzeń, który wprowa­
dzony zostanie w hucie. Bar­
dziej szczegółowo zostały po­
traktowane w tym artykule 
zagadnienia związane z wpro­
wadzeniem nowej, cgólnchut- 
niczej tabeli stawek godzino­
wych dla pracowników fizycz­
nych i zasad zaszeregowania 
pracowników do poszczegól­
nych kategorii tabeli. Obecnie 
obcięlibyśmy uzupełnić powyż­
sze dane dalszymi elementami 
płacy, którą otrzymywać będą 
pracownicy fizyczni, a przede 
wszystkim zasadami wynagro­
dzenia tych pracowników w 
ruchomej części płac,

ztj. zasadami wynikającymi 
akordu i premii.

AKORDOWY’ SYSTEM 
WYNAGRODZEŃ

Stanowi on zasadniczy 
stem wynagrodzeń pracowni­
ków fizycznych. Można go po­
dzielić na dwie główne grupy:

- akord zespołowy 1 
kord indywidual- 
y.
Akord zespołowy jest oparty 
cenę jednostkową oraz za-

sy-

a 
n

o
sadę tzw. czołowego robot­
nika i w tej chwili jest już 
stosowany w wydziałach hut­
niczych kombinatu. Nato­
miast akord indywidualny sto­
suje się w oparciu o normy

ß
KURS SUWNICOWYCH

Nieodłącznym elementem 
wchodzącym w skład najważ­
niejszych urządzeń prawie 
wszystkich wydziałów naszej 
huty są suwnice. Trudno zresz­
tą wyobrazić sobie pracę któ­
regokolwiek wydziału produk­
cyjnego bez tego urządzenia 
wyręczającego człowieka w 
najcięższych i niebezpiecznych 
pracach podnoszenia i przesu­
wania ciężarów. Suwnica, wy­
konująca mnóstwo różnorod­
nych czynności, jest urządze­
niem skomplikowanym wyma­
gającym od obsługującego ją 
operatora wysokich kwalifika­
cji zawodowych i odpowied­
nich warunków fizycznych. 
Suwnicowy, poza dokładną 
znajomością instrukcji czynno­
ściowej i przepisów obsługi 
musi znać również budowę 
urządzeń mechanicznych i e- 
lektrycznych suwnicy oraz ich 
konserwację, powinien orien­
tować się w profilu produk­
cyjnym wydziału a przede 
wszystkim musi posiadać od­
powiednie warunki zdrowotne 
i psychotechniczne, jak np. 
orientację, szybkość odruchów, 
szybkość myślenia

Problem dobrze 
jąeego transportu 
nego wydziałów 
wszystkim 
powiedmej
wykwalifikowanych 
rów suwnic.

Zgodnie z obowiązującymi 
zarządzeniami, dokumentem 
uprawniającym do sterowania 
suwnicami w HiL jest „Ks ąż- 
ka Suwnicowego“, wydawana 
jako prawo jazdy na podsta­
wie egzaminu przez Komisję 
Weryfikacyjno-Egzaminacyjną 
Suwnicowych HiL.

W wyniku przeprowadzonej 
weryfikacji suwnicowych oraz 
kursów doszkalających i egza­
minów weryfikacyjnych otrzy­
mało prawa jazdy na suwnice 
89 proc. zarejestrowanych

itd.
funkcjonu- 
wewnętrz- 
to przede 

więc sprawa od- 
kadry kilkuset 

operato-

suwnicowych. Pozostali, któ­
rzy nie złożyli egzaminu lub 
otrzymali negatywny wynik 
badań lekarskich i psychotech­
nicznych, museą przejść na 
inne stanowiska.

Celem uzupełnienia obsady 
kadry suwnicowych organizo­
wane są systematycznie przez 
Dział Szkolenia HiL kursy o- 
peratorów suwnic. W roku 
bieżącym kursy takie ukończy­
ło już 70 pracowników a dal­
szych 45 pozostaje.w szkole­
niu. Przy naborze pracowni­
ków na kursy suwnicowych, 
cenną pomoc okazuje Gabinet 
Psychotechniczny HiL, którego 
wnikliwe badania pozwalają 
na właściwy dobór i wykorzy­
stanie kandydatów na suwni­
cowych.

W związku z dalszym zapo­
trzebowaniem wydziałów na 
operatorów suwnic, w najbliż­
szym czasie zorganizowane zo­
staną kolejne kursy suwnico­
wych. Zainteresowane wydzia­
ły powinny zgłaszać kandyda­
tów na kursy do Działu Szko­
lenia. Równocześnie Dział 
Kadr HiL przyjmuje pracow­
ników na naukę zawodu ope­
ratora suwnic. Kandydaci 
winni posiadać następujące 
warunki.

1) ukończona szkoła podsta­
wowa

2) pozytywne wyniki badań 
lekarskich i psychotechnicz­
nych.

Pierwszeństwo w przyjęciu 
na kursy mają kandydaci po­
siadający praktykę w zawo­
dzie ślusarza lub elektromon­
tera. Wynagrodzenie w okre­
sie nauki wg stawek szkole­
niowych. Kandydaci, po ukoń­
czeniu kursu i złożeniu egza­
minu otrzymają Książki Suw­
nicowego oraz zostaną skiero­
wani do pracy na suwnicy w 
jednym z wydziałów hutv.

LS

czasowe lub. normy wyrobu 
względnie normy kalkulo­
wane.

A teraz omówmy pokrótce 
obydwa powyższe systemy. 
Akord zespołowy i zależenia, 
na których opiera się ten sy­
stem, są na ogół znane pracow­
nikom huty i poza tym pisał 
na ten temat w poprzednim 
artykule kierownik Działu Za­
trudnienia i Płac mgr Stani­
sław Suchoński. Dziś możemy 
dodać tylko, że poza wydziała­
mi, w których stosowany jest 
obecnie, zostanie rozszerzony 
na następujące wydziały: Od­
lewnie, Kuźnię, craz na nie­
które niezakordowane dotąd 
odcinki pracy Transportu Ko­
lejowego, (drużyny parowozowe 
i manewrowe obsługujące wy­
działy podstawowe). W przy­
szłości (prawdopodobnie od po­
czątku roku 1963) system ten 
zostanie wprowadzony również 
w Walcowni Zimnej Blach.

Akord indywidualny, stoso­
wany jest obecnie w wydziale 
Odlewnie dla fermierzy (akord 
kalkulowany), w wydziale Me­
chanicznym dla obróbki wió­
rowej, przy załadunkach i wy­
ładunkach w wydziałach pro­
dukcyjnych oraz w ZMO. 
W zakresie akordu kalkulowa­
nego, polityka normowania 
pracy idzie w tym kie­
runku, aby opierać akord 
na konkretnie opracowa­
nych i zatwierdzonych norma­
tywach czasu, dążąc do stop­
niowego wyeliminowania kal­
kulowania szacunkowego. O- 
czywiście zależy to w dużym 
stopniu od powtarzalności da­
nych robót.

W odniesieniu do systemu 
akordowego, ruchcmą częścią 
płacy jest nadwyżka 
akordowa, tzn. ta część 
zarobku akordowego, która 
wykracza poza płace podsta­
wowe wynikające z nowych o- 
gólnohutniczych stawek osobi­
stego zaszeregowania. Jak wia­
domo z dotychczasowego wy­
konywania norm w hucie, wy­
sokość nadwyżki akordowej 
kształtuje się na ogół wyżej od 
wysokości premii w systemie 
dniówkowo-premiowym.

SYSTEM
DNIÓWKOWO - PREMIOWY

System ten będzie obowią­
zywał w niektórych wydan­
iach produkcyjnych (np. w ZK) 
oraz w wydziałach nie posia­
dających własnych planów 
produkcji, takich

Walcarka. Imię — 
ta. Data urodze- 
13 marca 1959 r. 

Usiłowałem przeprowadzić 
wywiad z Walcarką Nawrot- 
ną. Niestety nic z tego. Wal­
carka jest w wieku niemo­
wlęcym i nie potrafi sama 
opowiadać o sobie. Trzeba 
powrócić do starej, ale nieza­
wodnej metody — jednak łu­
dź^ najlepiej udzielają infor­
macji.

Podałem na wstępie datę 
urodzin Walcark1. Nie zro­
zumcież tego dosłownie. Na­
rodziny odbyły się dużo wcze­
śniej, nie w Polsce zresztą, a 
u> ZSRR. Pod datą 13 marca 
kryją się pierwsze próby pod 
obciążeniem. To znaczy pierw­
sze próby walcowania, któ­
rych efektem były dwa rulo­
ny blachy. Od tego czasu od- 
walcowano już 400 ton.

sy- 
zglę-

w których stosowanie 
stemu akordowego ze w: _ 
du na charakter pracy (brak 
wymiemości zadań i 
troli ich wykonania) 
jest możliwe. Są to np. wy­
działy pionu Głównego Ener­
getyka, Siłownia, Wydział Re­
montowo - Budowlany, Wy­
dział Dróg i Zieleńców, Wy­
dział Kwater Zbiorowych oraz 
przejściowo (do czasu wpro­
wadzenia akordu) Walcownia 
Zimna Blach.

Robotnicy zatrudnieni w 
tych wydziałach, tj. pracowni­
cy fizyczni, zaszeregowani na 
ogół od grupy IV"tej wzwyż, 
otrzymywać będą oprócz płacy 
podstawowej wynikającej z 
ogólnohutniczych stawek. za­
szeregowania premię w wy­
sokości do 30 proc. — za 
100 proc, wykonania własnego 
planu produkcyjnego względnie 
wykonania planu przez obsłu­
giwane wydziały. Premiowanie 
rozpocznie się już od wykona­
nia planu w 91 proc, i wyno­
sić będzie do 3 proc, za każdy 
procent planu od 91 do 100. Za 
każdy procent powyżej 100 — 
przysługiwać będzie do 1 prcc. 
premii. Ogólna wysokość pre­
mii nie będzie mogła jednak 
przekroczyć 40 proc, płacy 
podstawowej. Tu wyjaśnienie: 
jest to zasada czysto formal­
na, bowiem w hucie cddawna 
nie zdarzyło się wykonanie 
planu miesięcznego powyżej 
110 prcc.

Wysokość 
szczególnych 
dukcyjnych 
usługowych — wymienianych 
przykładowo powyżej — o- 
bliczać się będzie od wykona­
nia planów- produkcji d o- 
b r e j, odebranej przez DKT 
względnie od wartości wyko­
nania planu produkcji towaro­
wej huty, jeżeli usługi dane­
go wydziału obejmują zasię­
giem całą hutę (np. Wydział 
Remontowo - Budowlany i W- 
97).

Są to oczywiście ustalenia 
ogólne, a ich szczegóły będą za­
warte w odpowiednich regula­
minach premiowania.

Żeby nie przedłużać 
artykułu, zakończylibyśmy dziś 
na omówieniu zasad wynagra­
dzania w ruchomej części plac 
— pracowników zatrudnionych 
w akordzie oraz pracowników 
zatrudnionych w wydziałach 
nie posiadających własnych 
planów produkcji (system 
dniówkcwo - premiowy).

W następnym numerze za­
mieścimy omówienie zasad 
wynagradzania pracowników 
zatrudnionych w wydziałach 
remontowych, pracowników 
obsługi oraz kierowców samo­
chodowych i ich pomocników.

kon­
nie

premii dla po- 
wy działo w pro- 

pomocniczych i

tego

na obserwacji maszyny. W 
tej chwili trwa trudna eksplo­
atacja. Zależy od niej bardzo 
dużo — cała przyszła praca 
urządzenia, jego wydajnoić. W 
czasie 
nal eży 
terki, 
szyny, 
musi nabrać wprawy, 
czyć się umiejętnie obsługi­
wać walcarkę. Pierwszą lek­
cją dla załogi była praktyka 
w Zaporcżu. Jednak prakty­
ka — to jednak nie wszystko. 
Co innego obserwować urzą­
dzenia w czasie normalnego 
toku produkcyjnego, kędy 
zakłady sp:eszą się z wyko­
naniem planu, a inna sprawa 
jest z urządzaniem stawiają­
cym swoje pierwsze kroki. 
Teraz można poznać wszyst­
ko od podstaw, zaznajomić s ę 
z każdym detalem, z każdym

próbnej eksploatacji 
wyłapać wszystkie us- 
poznać słabostki ma- 

Jednocześnie załoga, 
ncu-

Fot. J. BrożekWalcarka nawrotna
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Wybacz mi Czytelniku nie­
właściwą kolejność informa­
cji. Na wstępie winienem Ci 
wyjaśnić pojęcie — Nawrot- 
na. Już naprawię swoje roz­
targnienie. Walcarka Nawrot- 
na jest walcarką jednoklatko- 
wą, o zmiennym kierunku 
walcowania. W przeciwień­
stwie do walcarki ciągłej, bla­
cha przesuwa się tutaj w 
dwóch kierunkach. Jednym 
słowem są dwie walcarki po 
obydwu stronach walców, 
które naprzemian nawijają 
na siebie walcowany mate­
riał. Dalej — kiedy walcar­
ka ciągła służy do walcowa­
nia cienkich profili blach, to 
na walcarce nawrotnej wyko­
nuje się profile grubsze, w 
granicach 0,45 mm do 2.5 mm. 
Poza tym szerokość blachy 
jest również większa — wy­
nosi ona 1.500 mm. Nasza no­
wa walcarka będzie produko­
wać tzw. blachę karoseryjną. 
głębfikotłoczną, która jest ar­
tykułem bardzo poszukiwa­
nym. Już w tej chwili Żerań 
złożył zapotrzebowanie na ten 
materiał i miejmy nadzieję w 
niedługim czasie zaspokoimy 
potrzeby naszych zakładów.

Moim ciceronem przy zwie­
dzaniu walcarki nawrotnej 
jest inż. Antoni Nowak 
— technolog rozruchu walcar­
ki. Przy nowym urządzeniu 
pełni on rolę nauczyciela, bo 
ja wiem — może pielęgniarki. 
Wraz z sześcioosobowym ze­
społem przyszłych walcowni- 
ków spędzi długie godziny

pomiarowym. 
jest niemało, 
wyliczę, to nie

Aglomerownia

urządzeniem 
Zresztą tych 
Wszystkich nie 
miałoby sensu. Tylko część z 
nich pokażę Ci Czytelniku, 
żebyś miał pewne pojęcie o 
maszynach, 
pomiarowe 
walcowania, 
przeciwciągów, 
silników napędowych, 4. gru­
bości taśmy wychodzącej z 
walców, 5. nacisku pietalu na 
walcz, 6. pomiaru ilości zwoi 
t tctele innych. Zaletą walcar­
ki nawrotnej jest duża ela­
styczność asortymentów blach. 
Można je zmieniać bardzo do­
wolnie. Urządzenia walcarki 
ciągłej nie nadają się nato­
miast do tego rodzaju operacji.

Pełna szybkość walcowania 
na nowej walcarce będzie wy­
nosiła 8 m na sekundę. Jej 
wydajność nie przewyższy wy­
dajności walcarki ciągłej, nie 
mniej zaletą są mniejsze ko­
szty inwestycyjne. W tej chwi­
li osiągnięto już szybkość wal­
cowania 4 m na sekundę. Ofi­
cjalnym terminem oddania u- 
rządzenia do eksploatacji, usta­
lonym przez Ministerstwo jest 
30. VI. 1959 roku. Kierownik 
rozruchu walcarki nawrotnej 
ze strony Mostostalu inż. Bo­
gusław Woźniak ma jednak 
nadzieję, że termin zostanie 
skrócony o dwa tygodnie. Po­
dobne zdanie ma na ten te­
mat inż. Nowak. Sądzi on, że 
wskaźniki projektowe da się 
osiągnąć po dwumiesięcznych 
próbach rozruchowych.

Na III kwartał 1959 r. nało­
żono już plan, który wynosi 
18 tys. ton blachy. Od czerw­
ca załoga będz e pracować na 
dwie zmiany i sądzimy, że 
kłopotów z planem nie będzie. 
Teraz kilka ciekawcstek. Sil­
nik napędowy walcarki na­
wrotnej jest największym si­
nikiem w całej hucie. Kto wie 
nawet, czy nie największy w 
Polsce. Moc jego wynosi 4 me- 
gawatty. D'a niewtajemniczo­
nych dodaję 4 megcwatt-i — 
znaczy 5.440 koni mechanicz­
nych. Moc tego silnika wystar­
czyłaby do uruchomień'a jO 
tys. pralek elektrycznych.

Nowy pupilek Huty im. Ls- 
n:na przysporzy państwu wie­
le cennych dewiz. Blacha 
zimno walcowana o profilu 
0,5 mm kosztuje na rynku 
światowym do 150 dolarów. 
Blachę z Huty im. Lenina ek­
sportuje się na cały świat, z 
wyjątkiem Stanów Zjednoczo­
nych. Zdobywamy rynki świa­
towe, nasze wyroby cieszą się 
coraz większym uznaniem. IV 
niemałym stopniu przyczyni 
się do tego nowa walcarka.

Więc urządzenia
1. szybkości 
naciągów i

3. obciążenia
2.

JERZY WALAWSK1



Rr 21 (128) GŁOS NOWEJ HUTY Sir. 5

Itoamowi, w ««»«rif ooiy

O dyscypl
słów

Dane statystyczne za I 
kwartał br. wykazują, że 
ilość opuszczonych, nie­

usprawiedliwionych roboczo- 
godzin w Hucie im. Lenina 
wzrcsła o ok. 7000 w porów­
naniu z tym samym okresem 
ub. r. Oznacza to, że dyscypli­
na i podstawowe poczucie o- 
bowiązkowości wśród naszetj 
załogi zamiast ulegać stałej 
poprawie — pogorszyły się, 
skoro przy zmniejszonym sta­
nie osobowym powiększyła się 
ilość godzin nieusprawiedli­
wionych. Zjawiska tego, mi­
mo ogólnego wzrostu wydaj­
ności pracy w hucie, nie mo­
żna lekceważyć, aloowiem 
świadczy ono o istnieniu sto­
sunkowo dosyć licznej grupy 
wśród nas, którą nie intere­
suje wiele nasz wspólny wysi­
łek i osiągane wyniki, lecz 
która ma na oku jedynie swe 
egoistyczne cele, osiągane ko­
sztem swych kolegów.

Nieusprawiedliwionych nie­
obecności w pracy, czyli tzw. 
bumelek nie potrafiliśmy o- 
panować mimo wyraźnego od­
działywania w tym kierunku 
bodźców materialnych i to do­
syć poważnych, bo wypłaca­
nych z okazji podziału fundu­
szu zakładowego oraz Karty 
Hutnika, uzależnionych jak 
wiadomo od nienagannej pra­
cy przez okres całego roku o- 
brachunkowego.

Niezależnie od tego decydo­
wać powinna o stosunku do 
pracy i obowiązków przede 
wszystkim świadomość ooywa- 
telska każdego z nas. Nawet 
jeżeli ktoś nie zgadza się z za­
łożeniami ustroju socjalistycz­
nego, to na pewno nie ulega 
ii tak dla niego wątpliwości 
już dzisiaj, że jedyna droga 
wiodąca do rozwoju i dobro­
bytu społeczeństwa — bez 
względu na ustrój panujący — 
to twarda, codzienna praca 
wszystkich obywateli. Od na­
pięcia tej pracy, od osiąganej 
wydajności przede wszystkim 
uzależniony jest wzrost bogac­
twa narodowego. I ta prawda 
jest oczywista i jasna ' dla 
wszystkich naszych pracowni­
ków a przynajmniej nikt nie 
kwestionuje jej na żadnycn 
naradach i zebraniach, lecz 
wprost przeciwnie — nieje­
dnokrotnie robotnicy i pra­
cownicy umysłowi podkreśla­
ją ją z całym naciskiem, jako 
w pełni dowiedzioną i nie 
podlegającą żadnej dyskusji.

Tymczasem praktyka życia 
codziennego huty, jak tuż 
wspomniałem, wykezuje coś 
wręcz odmiennego. Biorąc za 
podstawę dane statystyczne na­
leżałoby przypuszczać, że pe­
wna część załogi nie zastana­
wia się nad szkodliwością i 
wybitnie aspołecznym cha­
rakterem tego rodzaju postę­
powania. Niedostatecznej dy­
scyplinie pracy sprzyja na 
pewno liberalny stosunek do 
poszczególnych wypadków i

¡nie pracy 
kilka
pracowników dopuszczających 
się wykroczeń — ze strony nie­
których kierowników i dzia­
łaczy społecznych, usiłujących 
często tłumaczyć i usprawie­
dliwiać nie6umienność i nie- 
obowiązkowość. Oczywiście, że 
nastąpiła tu wyraźna poprawa 
w porównaniu z okresem 1957 
r. j częściowo 1958, ale pamię­
tajmy, że równocześnie znacz­
nie wzrosły zadania postawio­
ne przed załogą huty, a tym 
samym i wymagania w zakre­
sie sumienności i obowiązko­
wości w pracy każdego z nas.

Jako argumenty, mające u- 
sprawiedliwiać niektóre wy­
padki naruszenia dyscypliny 
pracy, przytacza się często 
w prywatnych rozmowach sto­
sunkowo trudną sytuację ma­
terialną niektórych grup pra­
cowników, względnie nie naj­
lepszy ogólnie stan zdrowia 
nasząj załogi. Wydaje się, że 
trzeba wyraźnie stwierdzić, że 
warunki życiowe naszych pra­
cowników, jakikolwiek powo­
li, ale tym niemniej stale u- 
legają poprawie wraz z roz­
wojem całej naszej gospodar­
ki. Załoga huty na pewno nie 
może uskarżać się, że zarobki 
jej i warunki socjalno-bytowe 
w porównaniu z innymi zakła­
dami przemysłu ciężkiego, a 
zwłaszcza w porównaniu ze 
starym hutnictwem, są gorsze.

Podobnie przedstawia się 
sytuacja odnośnie warunków 
zdrowotnych, których rzecz 
jasna w hutnictwie nie można 
porównywać np. z zakładami 
przemysłu lekkiego; ale zno­
wu załoga huty pracuje w wa­
runkach bez porównania lep­
szych od pracowników hut ślą­
skich. Na marginesie sytuacji 
zdrowotnej pracowników hu­
ty wypada zauważyć, że sze­
reg akcji mających przyczynić 
się do jej poprawy a organi­
zowanych 1 realizowanych 
przez administrację i organi­
zacje społeczne — nie jest wy­
korzystywanych i uznawanych 
przez pracowników, jak np. 
ćwiczenia gimnastyczne i zaj­
mowanie się wybraną dyscy­
pliną sportową na boiskach i 
salach gimnastycznych pod 
kierunkiem wykwalifikowa­
nych instruktorów, uprawia­
nie turystyki w różnych for­
mach, wyjazdy na wczasy o- 
raz obozy letnie itp. Reasumu­
jąc. można śmiało I z przeko­
naniem stwierdzić, że nie ma 
żadnych poważnych tzw. o 
biektywnych przyczyn uspra­
wiedliwiających tolerowanie 
naruszania dyscypliny pracy 
i obowiązujących przepisów 
przez niektórycii członków 
naszej załogi.

Zatem wnioseik może być 
tylko jeden: sumienną i wy­
trwałą pracą, bez pobłażania 
sobie i drugim, dążymy do co­
raz to lepszych wyników hu­
ty, a przez to do poprawy sy­
tuacji materialnej każdego z 
nas.

Mgr J. CHOMA

71 MACHINA WIATROWA, to 
lylpo dzisiejszemu dmucha­

wa. Bardzo ciekawa, nie 
spotykana już w dzisiejszych 
podręcznikach konstrukcja. 
Znawcy cmokają, jak anty- 
kwariusze nad „białym kru­
kiem". Wielki piec w CHLE­
WISKACH, do którego owa 
machina tłoczyła powietrze, 
można nazwać wielkim 
jedynie przez uprzejmość. 15 
ton surówki na dobę — cóż to 
znaczy dla nas, ludzi Nowej 
Huty? Nie bądźmy jednak me­
galomanami. W miarę pozna­
wania Staropolskiego Okręgu 
Przemysłowego coraz bardziej 
rozumiemy, że zwiedzamy No-

czki, inż inż. Kwiatkowski i 
Sarnowicz, przeżywają mo­
ment emocji, jaka nawiedza 
każdego, kto po latach znalazł 
się w swoich dawnych stro­
nach. Pracowali tu przed woj­
ną, a teraz spoglądają na do­
my, w których kiedyś miesz­
kali. Niestety, nie zastajemy 
jednego z nestorów polskiego 
hutnictwa, inż. Rogow­
skiego. Pomimo 84 lat ży­
cia, pracuje do dziś na peł­
nych obrotach, jako szef Wiel­
kiego Pieca. Pamięta okres, w 
którym czynne były wszyst­
kie okoliczne huty. W tym 
czasie pracowało się bez tele­
fonów. Polecenia i wiadomo-

W ODWIEDZINACH
U Bis. STASZICA

(Cz. II)
wą Hutę tamtych, starych 
czasów. Aleksandrów, Furma­
nów, Nadolna, Koszarów, Ru­
sinów — to nazwy kilku naj­
bliższych wiosek. W każdej 
dymił niegdyś piec hutniczy. 
Jedyny zachowany w całości, 
to właśnie wielki piec w Chle­
wiskach. Zbudowany na wę­
giel drzewny, pracował jeszcze 
w roku 1940. Weterana, który 
najdłużej wytrwał na stano- 
wisku, oglądamy z pietyzmem 
i wzruszeniem. I aczkolwiek 
czyszczenie, ładowanie i za- 
dmuchanie weterana brzmi co 
najmniej niestosownie w na­
szej tradycji, te właśnie czyn-

ści roznosili na kartkach goń­
cy, w razie potrzeby czekając 
na odpowiedź. Do Radomia — 
na delegację służbową lub do 
lekarza jechało się karetą, za­
stępującą wówczas służbową 
„Warszawę".

Nasi przewodnicy są nie 
tylko ludźmi zamiłowanymi w 
tradycjach naszego hutnictwa. 
Prowadzą nas do dzida sztuki 
na miarę światową — do ro­
mańskiego kapitularza w WĄ­
CHOCKU. Budowę klasztoru 
Cystersów, sprowadzonych w 
średniowieczu w te strony w 
celu unowocześnienia i rozwo­
ju hutnictwa (tak!) rozpoczęto

Samsonów. Wieża wyciągowa wielkiego pieca

ności wystarczyłyby, ażeby 
przywrócić go do życia. Ale 
po co?

Piec, pochodzący z roku 
1895, posiada już chłodzenie 
wodne, jednakże pozbawiony 
jest żelaznego pancerza. Tylko 
cegły, ściągnięte obręczami. 
Po drewnianych schodach wy­
drapujemy się na g icht ę i 
pomostem ładowniczym wcho­
dzimy na górny pomost wiel­
kiego pieca.

W STARACHOWICACH, na­
stępnym etapie podróży, było 
kiedyś siedem takich pieców. 
Z początkiem bieżącego wie­
ku zastąpiono je jednym •wiel­
kim piecem, wyglądającym 
dziś zabytkowo, a stanowią­
cym w swoim czasie ostatni 
krzyk techniki.

Przewodnicy naszej wycie-

w roku 1179, kapitularz jest 
trochę późniejszy. Nie silę się 
na opis. To trzeba zobaczyć.

HENRYKÓW w historii wy­
cieczki upamiętnił się tym, że 
jeden z uczestników w czasie 
postoju w lesie wpadł po ko­
lana w bagno i aż do NIETU- 
LISKA podróżował na bosaka. 
W Nietulisku nowa atrakcja 
odsunęła w cień niedawny 
wesoły incydent. Walcownia 
żelaza, z której pozostały ma­
lownicze ruiny, była jednym 
z największych zakładów, 
wchodzących w skład kombi­
natu rzeki Kamiennej. Tak, 
kombinatu. Na długości 35 ki­
lometrów, począwszy od Sta­
rachowic, wznosiły się napę­
dzane wodą urządzenia hutni­
cze. Spiętrzana w stawach

Walcownia w Nietulisku

Ruiny walcowni w Nietulisku

zbudowana została z inicjaty­
wy Staszica i ministra skarbu 
— Druckiego-Lubeckiego w 
latach 1824—1846. Budowni­
czymi byli chłopi pańszczyź­
niani ekonomii rządowej sta­
rachowickiej i brodzkiej, ro­
botnicy najemni i mechanicy 
ze sławnego Białogonu. Dwa 
koła wodne dawały moc 120 
koni mechanicznych i pozwa­
lały na odwalcowanie 4.600 
ton wyrobów rocznie. Po za­
instalowaniu turbin moc pro­
dukcyjna wzrosła do 10.000 
ton. Potem, w roku 1907 na­
stąpiła ogromna powódź i To­
warzystwo Zakładów Stara­
chowickich zatrzymało pro­
dukcję. Budynki popadły w 
ruinę, ówczesne osiedle robot­
nicze również.

W drodze do Ostrowca, któ­
ry niegdyś był ostatnim zakła­
dem kombinatu, spotykamy 
wyraźne ślady kanału, cią­
gnące się całymi kilometrami.

W autobusie Ożywiona dys­
kusja. Ogólny wniosek: nic 
nie wiedzieliśmy o rozmachu 
gospodarczym tamtych cza­
sów. Byliśmy już wówczas 
bardzo niedaleko Europy, do­
ganialiśmy ją i gdyby nie po­
wstania... Powstania rozłożyły 
Polskę gospodarczo, ale to wi­
dać dopiero tutaj. W dalszym 
ciągu dyskusji chwalimy war­
tości dydaktyczne wycieczki, 
tak duże, że warto, by trasę 
staropolskiego hutnictwa po­
znało więcej pracowników hu­
ty. Wtedy dopiero ocenią, jak 
poważnym skokiem w ciągu 
ostatnich lat Polska dogania 
poziom światowy. Na tle tej 
niedawnej przecież przeszło­
ści przemysłowej można w 
pełni ocenić poziom technicz­
ny Nowej Huty. Tutaj nastę­
puje kilka ciepłych słów pod 
adresem naszego posła, który

ocenił to i decydująco pomógł 
zorganizować wyjazd.

A oto refleksje po powrocie. 
Ostatnio odczuwa się w hucie 
wyraźną dążność do humani­
zacji stosunków międzyludz­
kich. To poważne określenie 
w zestawieniu z wycieczką 
brzmi na pozór zaskakująco, 
ale ma ścisły związek. Już 
dawno nie spotkałem tak 
świetnie zgranej, wesołej i 
kulturalnej grupy ludzi. Ci sa­
mi, weseli i rozśpiewani ucze­
stnicy wycieczki, po powrocie 
są pilnymi i obowiązkowymi 
pracownikami. Inżynier Jerzy 
Sarnowicz, na wycieczce 
znakomity przewodnik i towa­
rzysz włóczęgi — w pracy jest 
zwierzchnikiem o wielkim au­
torytecie, posłuchu i sympatii 
u podwładnych. Tych samych, 
których prowadzi na wyciecz­
ki.

Jeszcze trzeba koniecznie 
podziękować inż. Feliks*—1 
Karpińskiemu, ktifry - c 
uporem przebrnął przez cały 
alembik pism, załatwień i for­
malności oraz wymienionym 
już przewodnikom, którym 
zawdzięczamy wszystkie wia­
domości. I oczywiście p. Karo­
lowi Śliwie, najstarszemu 
kierowcy najstarszego autobu­
su. Ale zawsze życzliwy p. 
Karol był nie tyle kierówcą 
(znakomitym!) ile współtowa­
rzyszem wycieczki, który już 
w pierwszym dniu „dał się 
polubić”. Oto jego opinia:

— To było naprawdę udane. 
Z wieloma wycieczkami już 
jeździłem, ale z taką po raz 
pierwszy. Wszyscy trzeźwi!

Chwalmy mądrą turystykę. 
W pobliżu Krakowa mamy nie 
tylko Krupówki.

Biuro Rozliczeń Budownictwa 
ważnym 

lecz niedocenianym 
przedsiębiorstwem

Jeśli Biuro Rozliczeń Budownictwa by­
ło detąd przedmiotem czyjegoś zaintere­
sowania, to jedynie z okazji jego prze­
niesienia do lokalu dawnej restauracji 
„Lotos”, które uznane zostało za niesłusz­
ne. Nikt jednak nie usiłował spojrzeć na 
sprawę obiektywnie. To jeden z wielu 
dowodów braku zainteresowania władz 
terenowych działalnością tej jedynej w 
wojewódzwie krakowskim i jednej z nie­
wielu w kraju instytucji. Działalność 
Biura Rozliczeń ma ogromne znaczenie 
dla prawidłowej pracy przeds’ębiorstw 
budowlanych. Na podstawie dostarcza­
nych przez przedsięb'orstwa dowodów — 
przy pomocy skomplikowanych maszyn 
analityczno-statystycznych sporządza się 
tu w ciągu kilku zaledwie dni pełny obraz 
pracy przedsiębiorstwa. A więc ma ono 
zapewnioną dokładną analizę nakładów i 
ich wykorzystania — z rozbiciem na 
obiekty, z uwzględnieniem ilości, rodzaju 
i wartości materiałów. Przedsiębiorstwo 
otrzymuje również obraz stanu magazynów,

swego rodzaju remanent, który jest pod­
stawą do aktualnej kontroli pracy ma­
gazynierów. Klientem Biura Rozliczeń 
Budownictwa w Nowej Hucie są wszyst­
kie przedsiębiorstwa, zatrudnione przy 
budowie Huty im. Lenina. Poza tym ob­
sługuje ono 35 przedsiębiorstw budowla­
nych z terenu województw: krakowskie­
go, rzeszowskiego, kieleckiego, łódzkiego, 
opolskiego i katowickiego. Przez maszy­
ny Biura w Nowej Hucie przechodzi mie­
sięcznie ok. pół miliona kart analityczno- 
statystycznych.

To właśnie przedsiębiorstwo, działające 
w Krakowie od 1953 r. — od sześciu lat nie 
może uzyskać lokalu, w którym mogłoby 
normalnie pracować. W ub. roku po 
długich staraniach Biuro Rozliczeń otrzy­
mało porestauracyjny lokal („Lotosu”) 
przy ul. Hibnera w Nowej Hucie. Pozwo­
liło to na ulokowanie nowych maszyn, 
sprowadzonych ze Związku Radzieckiego 
i Czechosłowacji.

Nie jest to jednak nawet połowiczne 
rozwiązanie sprawy. Nadal panuje tu 
ciasnota, nie pozwalająca na pełne rozwi­
nięcie pracy. Biuro zajmuje tylko salę 
restauracyjną, która służy za pomieszczenie 
dla maszyn. Nie może uzyskać nawet pu­
stej od dawna części piwnicy, znajdują­
cej się pod budynkiem. W dalszym ciągu 
więc — magazyny, archiwum, administra­
cja, sekcja przygotowania dokumentacji

mieszczą się w dawnym pomieszczeniu w 
Krakowie. Dokumenty, które idą na ma­
szyny, trzeba codziennie przewozić z Kra­
kowa do działu maszyn w Nowej Hucie. 
Tramwajami albo taksówką, gdyż innymi 
środkami lokomocji przedsiębiorstwo nie 
dysponuje. Jakie ogromne utrudnienie i 
ile straconego czasu! Władze terenowe — 
MRN w Krakowie i DRN w Nowej Hucie 
wychodząc z założenia, że przedsiębior­
stwo to nie przynosi im bezpośrednich 
zysków — podlega bowiem bezpośrednio 
Mimsterstwu Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych — nie wy­
kazują troski, by zapewnić mu znośne 
warunki pracy. A chodzi właściwie o nie­
wiele. Sprawę rozwiązałaby w dużym 
stopniu zamiana. Za odpowiednie pomiesz­
czenia w Nowej Hucie, Biuro odda zaj­
mowane dotąd lokale w Krakowie przy 
ul. Manifestu Lipcowego 6. Można doko­
nać i odwrotnej zamiany, byle przedsię­
biorstwo miało zapewnioną salę, przy­
stosowaną do ustawienia ciężkich ma­
szyn.

Objęcie zmechanizowanym rozliczaniem 
całego budownictwa a następnie i innych 
dz.:ed^:n gospodarki powinno stać s!ę 
sprawą bliskiej przyszłości. Dlatego więcej 
zainteresowania i pomocy powinny oka­
zać władze terenowe jedynemu w woje­
wództwie krakowskim przedsiębiorstwu, 
które w lepszych warunkach mogło by 
znacznie rozszerzyć swe usługi. <n>

CZESŁAW TARNOGÓRSKI
Fot. ANDRZEJ I. O ST ER

Witlkl piec w Samtouowle
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Na jeziora
~mitij bracie

Felieton filmowy

Polski western ♦ Gary Cooper znów na 
ekranie ♦Spotkanie z Arsenem Lupinem

Lato już blisko, a z nim i 
urlopy. Wszyscy myślimy, 
jak spędzić wolny czas, by do­

brze wypocząć, nabrać no­
wych sił do pracy, ale chce- 
my również, aby wypoczynek 
ten był możliwie najprzyjem­
niejszy i niedrogi.

Z tego założenia wyszedł 
Komitet Dzielnicowy ZMS, 
który postanowił zorganizo­
wać dla młodzieży obóz na

„Outsider” Colln Wilsona, to 
książka, która w roku 1956 wzbu­
dziła sensację na rynku księgar­
skim w Anglii, przynosząc auto­
rowi olbrzymi rozgłos. W przecią. 
gu 6 miesięcy ukazało się 10 wy­
dań tej pozycji, co w tym kraju 
jest zjawiskiem niezwykle rzad­
kim. Treść książki, to wnikliwa 
analiza istoty choroby, nękającej 
ludzkość w połowie XX wieku.

„Kosmiczni bracia” Krzysztofa 
Borunla 1 Andrzeja Trepki jest 
trzecim tomem trylogii między­
gwiezdnej (I tom ..Zagubiona 
przyszłość” i II tom „Proxima”). 
Powieść fantastyczna, wydana 
przez „Iskry”, w ładnej szacie 
graficznej Bohdana Bocianowskie- 
go.

„Czarownica z Zielonej Góry” E. 
Paukszty — tom opowiadań o naj. 
ważniejszych wydarzeniach z hi­
storii Ziemi Lubuskiej.

„Polski Słownik Pijacki 1 Anto­
logia Bachiczna” Juliana Tuwima, 
bardzo cenny przyczynek do języ­
koznawstwa. podany w lekkiej, ar. 
cyciekawej formie. Warto nabyć!

„Delfy” K. Michałowskiego, III 
wydanie mitologii Grecji starożyt- 

> M uzupełnione wynikami badań 
- »^ttawitclt. Książka zaopatrzona 

bogaty materiał ilustracyjny.

„Józef Conrad” — książka napi­
sana przez żonę znakomitego pi­
sarza, Jessie Conrad, żywym, 
barwnym stylem. Cięty język, 
plotki i ploteczki uczyniły z tej 
pozycji coś w rodzaju dzieła kla­
sycznego.

Jeziorach Mazurskich. Obóz 
ten przyjął nazwę „Szkwał 
1959“. Ma on charakter rejsu 
żeglarskiego „Szlakiem Wiel­
kich Jezior1’. Trasa jest wprost 
cudowna. Uczestnicy płynąc 
na jachtach klasy „DZ", „O- 
mega", „Słonka", zwiedzą ta­
kie zakątki naszego Pojezie­
rza jak: wyspa Kormoranów 
na jeziorze Dobskim, rezer­
wat tarpanów i jeleni w oko­
licy Mikołajek, tzw. gniazda 
wilków, gdzie mieściła s:ę 
kwatera Hitlera koło Kętrzy­
na itp. Jedna trasa prowadzi 
z Giżycka przez jeziora: Nie- 
gocin, Boczne, Jagodne, Szy- 
mcmieckie. Kotek, Tatry, Beł- 
dan, Nidzkie, Sniardwy — do 
Piszu. Druga natomiast z Pi­
szu do Giżycka.

Do tego oczywiście docho­
dzi cała rozkosz plażowania, 
emocji żeglarskich, przyjem­
nych biwaków, słońce i woda. 
Uczestnicy obozu będą uczyć 
się sportów wodnych: żeglar­
stwa, pływania, płetwonurko­
wania, wiosłowania — pod o- 
kiem doświadczonych i wy­
kwalifikowanych instrukto­
rów.

Czyż może być przyjemniej­
szy urlop? Prawda, że nie. 
Wobec tego, informujemy, co, 
gdzie i jak należy załatwić, 
żeby w lipcu, lub sierpniu 
wraz z innymi podzielić przy­
gody na Mazurskich Jeziorach.

Obóz trwa 2 tygodnie, w 
turnusach od 1—14 i 16—30 
miesiąca lipca i sierpnia. Koszt 
625 zł, ale uczestnik pokrywa 
tylko część kos>ztów. wpłaca­
jąc tytułem zaliczki 150 zł, 
resztę zaś zakład pracy, orga­
nizacja społeczna, czy klub 
sportowy, który „deleguje" na 
obóz.

Przy sprawach finansowych 
mała dygresja: rady zakłado­
we dysponujące odpowiedni­
mi funduszami na cele wypo­
czynku mają tu najwięcej do 
powiedzenia. Od n;ch oczeku­
je ZMS pomocy w pokryciu 
kosztów organizowanego obo­
zu, jak to uczynił już Dziel­
nicowy Zarząd Budynków 
Mieszkalnych.

Ale wróćmy do informacji.

Skoro zdecydowaliśmy się je­
chać na obóz, trzeba więc 
zgłosić się do sekretarza gru­
py ZMS (wyjechać mogą nie 
tylko członkowie ZMS) wy­
pełnić odpowiednią kartę 
zgłoszenia, wpłacić 150 zł i 
czekać na zatwierdzenie przez 
komendę.

Ilość miejsc bowiem jest o- 
graniczona i dlatego wyjadą 
tylko najlepsi pracownicy. 
Szczególnie w miesiącu lipcu 
liczba uczestników będzie ma­
ła, gdyż są trudności z otrzy­
maniem odpowiedniej ilości 
sprzętu. Na otrzymanych ło­
dziach może wypłynąć tylko 
około 35 osób. Lepiej wygląda 
sytuacja w miesiącu sierp­
niu, na który planuje się dwa 
turnusy po 60 osób.

Niemniej Komitet Dzielni­
cowy i upoważniony do tego 
kolektyw organizacyjny (z za­
palonymi wodniakami Kadz- 
banem i Wojtowiczem) czyni 
starania o uzyskanie sprzętu 
na lipiec.

Zależy to jednak i od za­
kładów pracy, mianowicie od 
tego, czy wpłacą one w naj­
bliższym terminie odpowied­
nie kwoty na pokrycie części 
kosztów utrzymania uczestni­
ków ze swojego przedsiębior­
stwa. Jeżeli rady zakładowe 
wpłacą pieniądze juz teraz, to 
jeszcze nie jest wykluczone, 
że uda się uzyskać (na lipiec) 
dodatkowe lodzie w Węgorze­
wie.

Po zatwierdzeniu przez gru­
pę i komendę obozu, uczest­
nik może przygotowywać się 
do wyjazdu. Należy w tym 
celu kupić lub pożyczyć ple­
cak, dwa koce, dwie pary 
spodni (najlepsze farmerki) 
owerol, lub dress (tropik kosz­
tuje w Składnicy Harcerskiej 
tylko 20 zl), sweter, trampki 
oraz przybory do jedzenia itd. 
Wskazane jest zabranie ze so­
bą materacy turystycznych, 
insiirumentów muzycznych, 
lornetek itp.

O wszystkich innych szcze­
gółach dowiecie się w Komi­
tecie Dzielnicowym ZMS w 
Nowej Hucie.

3.2.

„Rancho Texas" czyli pol­
ski western, to romantyczna 
opowieść o przyjaźni, miłości 
i bohaterskich czynach dwóch 
młodych studentów — Jacka 
i Stefana. Malownicze zakąt­
ki Bieszczad, tajemnicze wą­
wozy, dzikie skalne załomy, 
zielone pastwiska, to oprawa 
i tło Wielkiej Przygody po­
szukiwaczy silnych wrażeń.

Scenarzyści filmu Józef Hen 
i Wadim Berestows>ki, który 
jest równocześnie reżyserem, 
starali się przedstawić typ 
młodych romantyków, szuka­
jących w Bieszczadach Dzikie­
go Zachodu. Jest to kopia fil­
mów amerykańskich, z bójka­
mi i pościgami na koniach, 
strzelaniną, aferą przemytni­
czą itp. W warunkach pol­
skich wygląda to niestety zbyt 
sztucznie.

Zapoznajmy się z treścią 
filmu. Dwaj studenci zootech­
niki wynajmują się do wypa­
su bydła w Bieszczadach. 
Młodszy w sposób poważny 
podchodzi do swych obowiąz­
ków, drugi marzy o przygo­
dzie. Ich codzienną, mało a- 
trakcyjną pracę przerywa zja­
wienie się Agnieszki, w któ­
rej obaj przyjaciele zako­
chują się jednocześnie. Wresz­
cie przychodzi kolej na wiel­
ką przygodę. Następuje spot­
kanie z przemytnikami, któ­
rego epilog jest mniej roman­
tyczny, jak wyobrażał sobie 
miody student.

Twórcom „Rancho Texas" 
zarzucić można pewną nie­
konsekwencję. Z jednej stro­
ny bowiem film powstał z 
myślą o młodtzieży i jej 
tęsknocie do przygody, a z 
drugiej sytuacje erotyczne 
kwalifikują film dla widzów 
od lat 18. Niezależnie od te­
go, film jest raczej zły. Wzię­
to trochę plenerów z Biesz­
czad, trochę folkloru, konie, 
atrakcyjnych aktorów i dziel­
nych funkcjonariuszy MO. 
Dodano do tego sporo bójek, 
dużo tętentu, pokrzykiwań, 
scen drastycznych, zmiesza­
no wszystko i wyszedł z te-

Teresa 
Iżewska 
w filmie 
„Rancho
Texas’’

go dramat o nieokreślonym 
charakterze. Swojsko, boha­
tersko i sentymentalnie. Na 
dobro filmu należy zapisać 
przede wszystkim piękne zdję­
cia Bieszczad, oraz grę B. Bi- 
lewskiego i J. Jogałły. Słabiej 
wypadły role kobiece w wy­
konaniu Teresy Iżewskiej i 
debiutantki Wandy Koczew- 
skiej.

W komedii amerykańskiej 
„Miłość po południu" spotyka­
my sympatyczną i świetną ak­
torkę Audrey Hepburn (Rzym­
skie wakacje) oraz dawnych 
ulubieńców srebrnego ekranu 
Gary Coopera i Maurice Che- 
valiera. Film ten, będący ko­
medią muzyczną, zrealizowa­
no we Francji na podstawie 
książki Claude Aneta „Aria­
na“.

A oto jego treść. Ariana 
jest jedyną i ukochaną córką 
znanego detektywa. Jego 
głównym zajęciem jest śledze­
nie zdradzających mężów i 
żon. Pewnego dnia zgłasza się 
do niego amerykański multi- 

milioner, aby ten zidentyfiko­
wał młodą osóbkę, która prze­
szkadza mu we flirtach z in­
nymi. Po wielu tarapatach, o- 
kazuje się, że osobą tą jest 
córka detektywa. W między­
czasie bogacz bardzo polubił 
Arianę, ale uważa miłość za 
przeszkodę w życiu i obojętnie 
żegna się z zakochaną w rćm 
kobietą. Ariana w ostatniej 
chwili dogania go na dworcu, 
wskakuje do pociągu i na­
stępuje happy end.

Na małych salach nowo­
huckich kin zobaczymy w 
tych dniach dwa wznowienia, 
a mianowicie polską komedię 
muzyczną „Żołnierz królowej 
Madagaskaru" z Tadeuszem 
Fijewskim w roli głównej oraz 
francuski film detektywistycz­
ny na podstawie powieści Co- 
nan Doyla „Przygody Arser.a 
Łupina1' z Robertem Lamo- 
reux w roli tytułowej. Zwłasz­
cza ten drugi film polecamy 
wszystkim, którzy lubią sen­
sację.

bs

Moje życie w Nowej Hucie
—------ FRAGMENTY-DOKOŃCZENIE ---------

Miałem i ja chwile, w których 
Ch dałem szkclę rzucić ,ale nauczony 
poprzednimi doświadczeniami, upar­
łem się. Choć zdawałem sobie spra­
wę, że i tak nie zdołam liceum u- 
kończyć, gdyż zbliżała się służba 
wojskowa, postanowiłem jednak 
przynajmniej nie być tym, który 
nie ma podstawowego wykształce­
nia-

*
Jedynym, który miał niemal do 

perfekcji opanowaną gramatykę był 
Rutnik. Nic w tym zresztą nie było 
nadzwyczajnego — miał prawdopo­
dobnie ukończone małe seminarium 
duchowne. Poza tym, że świetnie u- 
miał gramatykę, był mocno niesym­
patycznym typem. Miał gburowaty 
wyraz twarzy, długi zaczerwieniony 
nos niczym indyk, małe wyblakłe 
oczy i łysiejącą głowę osadzoną na 
grubym karku. Bez względu na 
dzień i pogodę chodził w gumowych 
butach i kanadyjce, choć — sam to 
mówił — rozdawał pieniądze bied­
nym studentom na krakowskim ryn­
ku. Było to nawet bardzo możliwe 
gdyż jego starszy brat był księdzem, 
może więc stamtąd czerpał pienią­
dze. Ale bynajmniej nie cechy ze­
wnętrzne robiły go niesympatycz­
nym. Był zawsze zamknięty w sobie 
i mrukliwy. Kolegów wyraźnie lek­
ceważył. Była wówczas moda na or­
ganizowanie kółek samokształcenio­
wych, więc i my potworzyliśmy ta­
kie kółka. Najczęściej zbieraliśmy 
się u Staszka, gdyż ten mieszkał sam. 
a miał dość spory pokój. Staszek 
prowadził kółko matematyczne, ja 
fizyczne, a Rutnik gramatyczne Pe­
wnego niedzielnego popołudnia ze­

braliśmy się u Staszka w pokoju. Na 
tapeci» była właśnie gramatyka. Nie 
rozróżnialiśmy części mowy od czę­
ści »dania, a już wcale przydawki 
rzwawnikowej od przymiotnikowej. 
Kolejno dokonywaliśmy rozbioru 
zdań i prześcigiwali w wypowiada­
niu głupstw. Rutnik pocił się ze zło­
ści. Przyszła wreszcie kolej na ko­
legę Potempoła, który nie był zno­
wu taki tępy. Gramatyki nie umiał, 
alektóżznasumieł? Rutnik w pew­
nej chwili wyszedł z siebie i zare- 
plikował wyżej wymienionemu taki 
oto zwrot w stylu zmakaronizowa- 
nym: — Widły bierantus, gnój wy- 
walantus, a nie do liceum chodzian- 
tus — i dodał: — jeśli ktcś jest gbur 
— to i gburem zostanie.

Wypowiedź ta tak dalece ubodła 
ambicję tegoż kolegi — a w tych 
latach ma się więcej ambicji niż ro­
zumu — źe poszedł na drugi dzień 
do Wydziału Oświaty na skargę. 
Wydział interweniował u dyrektora 
a ten polecił zwołać zebranie ZMP 
dla wyjaśnienia zajścia. Oczywiście 
wszyscy potępili Rutnika, a Kazik, 
mimo że był jego przyjacielem, z 
racji swej funkcji — był przewodni­
czącym ZMP — również go skryty­
kował. Rutnik zestal usunięty ze 
szkoły. Dłuższy czas nikt go nie wi­
dział, a o sprawie zapomniano. Ni­
komu z nas nawet się nie śniło, że 
Rutnik będzie szukał odwetu na 
kimś spośród nas. Nie odgrażał się 
nikomu, nie ujawniał nawet do ni­
kogo pretensji. Odszedł bez słowa.

W pierwszych dniach po feriach 
zimowych gdy wracaliśmy z wy­
kładów, poszedłem do Kazika pó 
książkę, którą miał mi pożyczyć. 
Kiedy podeszliśmy pod dom. w cie­

niu, pod drzwiami dostrzegliśmy 
Rutnika. Nie byliśmy tym zaskocze­
ni, gdyż Rutnik poprzednio często 
odwiedzał Kazika. Gdyśmy się zbli­
żyli do niego, on też nie wykazy­
wał żadnego ożywienia, był taki jak 
zawsze. Oznajmił tylko, że wrócił 
z Warszawy i chce u Kazika prze­
nocować. To też nie dawało powo­
du do jakichkolwiek obaw, gdyż 
Rutnik niejednokrotnie poprzednio 
nocował u Kazika, gdv razem się 
uczyli. Kazik zgodził się na to. Ja 
nie zatrzymując się dłużej zabrałem 
książkę i poszedłem do domu.

Na drugi dzień przyszliśmy na 
wykłady. Wiadomość jaką przynio­
sła jedna z koleżanek wprawiła nas 
wszystkich w osłupienie: Rutnik za­
bił w nocy Kazika. Gdyśmy nieco 
ochłonęli, wydało nam się to wprost 
nieprawdopodobne. Nie dając temu 
w pierwszej chwili wiary, pobiegliś­
my na przełaj przez pola do domu, 
w którym mieszkał Kazik. Niestety 
tragiczna wiadomość potwierdziła 
się. Przed domem, pod drzwiami 
czerniała duża plama krwi. Z re­
lacji sąsiadów dowiedzieliśmy się. 
że o świcie Rutnik wstał, zaświe­
cił światło i specjalnie na ten cel 
kupionym pilnikiem dźgnął Kazika 
w piersi. Gdy ten zerwał się z łóż­
ka i chciał wybiec z pokoju. Rutnik 
uderzył go w drzwiach ogromnym 
masarskim nożem w szyję. Kazik z 
okrzykiem — ratunku, kolega — 
wybiegł przed dom, upad! i prawie 
natychmiast ztnarł.

Po raz drugi w tym roku prze­
niesiona została nasza szkoła, do 
budynku byłego „Hutnika". Ale 
i tu siedzieliśmy tylko kątem, po 

prostu byliśmy na komornym, gdyż 
właścicielem budynku było Techni­
kum. Z tego też powodu było wiele 
nieporozumień między oboma dy­
rekcjami. Ale to nas uczniów bez­
pośrednio nie dotyczyło. Natomiast 
dotyczyła nas inna sprawa: wpro­
wadziliśmy się do bloku mieszkal­
nego. który był specjalnie przy­
dzielony uczącym się. Utworzenie 
takiego bloku — nie wiem czyj to 
był pomysł — było godne pochwały. 
Niestety obecnie, kiedy liczba uczą­
cych się i pracujących w Hucie 
niewątpliwie wydatnie wzrosła, za­
pomniano o tym genialnym pomyśle 
a sprawy mieszkaniowe uczących 
się są jednym z głównych proble­
mów. Widocznie kogoś z kompeten­
tnych czynników dotknęła choroba 
zaniku pamięci.

Zbliżał się koniec roku szkolne­
go, pierwsze egzaminy, które wy­
woływały dreszcz niepokoju, szcze­
gólnie — wiadomo — matematyka. 
W organizowaniu ściąg i pomysło­
wości koleżanki nasze biły nas 
na głowę, choć w samej matematy­
ce znacznie nam ustępowały.. Spu­
ściły nitkę z okna, po której miały 
wciągać z dołu zadania rozwiąza­
ne przez kolegów ze starszych klas.

Dla nich było to łatwe, one miały 
kolegów’, a my co? My byliśmy zda­
ni na własne siły. Mimo to egza­
min strawiliśmy nieźle- Pozostałe 
nie przedstawiały już wdększej trud­
ności.

Do ważniejszych momentów' w 
czasie wakacji należy zaliczyć Zlot 
Młodizieży w Warszawie. Niewąt­

pliwie była to kosztowna impreza 
ale była to naprawdę mocna rzecz. 
Jako średniej klasy przodownik 
znalazłem się na Zlocie. Muszę 
przyznać, że trzy dni jakie trwał 
Zlot — były jednym wielkim i nie­
zatartym w pamięci przeżyciem.

Następny rok był ubogi w wyda­
rzenia, tak że zupełnie zatarł mi 
się w pamięci. Tyle tylko, że skoń­
czyłem IX klasę. Nabrałem już od­
powiedniego pędu do nauki, gdy 
stanęło mi przed oczyma widmo 
służby wojskowej. Ale bvnaimniej 

nie poddałem się z rezygnacją loso­
wi. Już wcześniej przewidziałem tę 
ewentualność, że idąc do wojska 
będę musiał przynajmniej na dwa 
lata pożegnać mury szkolne, do 
których może już nie wrócę.

Przed wojskiem umknąłem na 
Uniwersyteckie Studium Przygoto­
wawcze, które reklamowało od 
służby wojskowej, a po ukończeniu 
którego, bez egzaminów wstępnych 
szło się na studia. Po skończeniu 
tegoż studium, którego me będę 
opisywał, gdyż nie jest związane 
z właściwym tematem, a piszę o 
tym tylko dla zachowania ciągłości, 
wybrałem trudniejszą drogę: zgłosi­
łem się na Wojskową Akademię 
Techniczną w Warszawie, gdzie 
musiałem zdawać egzaminy wstęp­
ne. Zdałem je i znalazłem się na 
wydziale lotniczym.

Ale jak wszystko — tak i to — 
jest piękne, ale z daleka.

Dawno odwykłem od jakiejkol­
wiek narzucanej mi dyscypliny, 
która tu była wyjątkowo surowa. 
Po roku pożegnałem WAT. Wróci­
łem do Krakowa i wstąpiłem na 
AGH. Nie otrzymałem tu ani sty­
pendium, ani miejsca w’ akademiku 
— obiecywano mi je dopiero w 
późniejszym terminie. A że brakło 
mi pieniędzy jak i wierzycieli, gdyż 
od kogo się dało i ile się dało — to 
już pożyczyłem, postanowiłem zre­
zygnować ze studiów dziennych 
i przenieść się na wieczorowe. Była 
to decyzja ryzykowna, ale innego 
wyjścia nie miałem. Po raz drugi 
wylądowałem na nowohuckim bru­
ku. Szczęście mi dopisało, od razu 
znalazłem pracę i to wcale dobrą. 
Oczywiście, i tym razem nie obyło 
się bez trudności, gdyż brygadziści, 
majstrowie, a nawet kierownictwo 
niezbyt przychylnym okiem patrzą 
na to, że muszą robić te czy inne 
ulgi — dlatego tylko, że chodzi się 
do szkoły. Najgorszy jednak był 
początek. Teraz to wszystko już 
jest daleko za mną. Obecnie stu­
diuję na IV roku na studiach wie­
czorowych.

Koniec.



Nr 21 (128) GŁOS NOWEJ HUTY Str Z

Scena z występu reprezentacyjnego zespołu Zw. Zaw. NRD 
w Hali Garaży HiL w ub. sobotę. Impreza ta cieszyła się 
wielkim powodzeniem i dowiodła jak wiele korzyści może 
przynieść wymiana amatorskich zespołów artystycznych z 
innymi krajami demokracji ludowej.

Fot. J. Brożek

LEKKOATLECI NA START!
Dwa lata temu w Hutniku roz­

wijała się pomyślnie sekcja lekko­
atletyczna. Była liczna grupa 
działaczy, zawodnicy trenowali 
regularnie, startowali w różnych 
imprezach, odnosili pierwsze suk­
cesy. A już w następnym roku 
kilku zawodników odeszło do 
wojska, kilku działaczy wycofało 
się z pracy sportowej 1 sekcja 
rozleciała się.

A tymczasem stadion Hutnika 
posiada wszystkie niezbędne u- 
fządzenia lekkoatletyczne, jest 
sprzęt sportowy. Wśród pracow­
ników Huty im. Lenina. wśród 
mieszkańców Nowej Huty, a 
swlaszcza młodzieży szkolnej jest 
sapewne wielu potencjalnych kan­
dydatów na lekkoatletów. Trzeba 
Ich tylko bliżej zainteresować tę 
piękną dyscyplinę — „królową" 
sportu.

Zarząd Klubu Sportowego Hut­
nik podjął decyzję o reaktywo­
waniu sekcji lekkoatletycznej. 
Rozmawiamy o tym z wicepreze­
sem klubu mgr SL Wodzińskim.

— Zaczniemy od podstaw. Zor- 
grfttowanie sekcji lekkoatletycz­
nej to praca długofalowa — chce- 
my skupić w sekcji zdolnę mło­

dzież. głównie spośród uczniów 
szkól zawodowych, spośród ab­
solwentów tych szkół, którzy 
zatrudnieni zostanę w hucie. W 
przyszłości kadry będziemy czer­
pać spośród uczniów projektowa­
nej przyzakładowej szkoły zawo­
dowej dla młodocianych.

Wydaje się. że przy pewnym 
wysiłku ze strony działaczy lek­
koatletyka znów „chwyci" w 
Nowej Hucie. Cennym wydaje się 
projekt zorganizowania na sta­
dionie Hutnika zawodów lekko­
atletycznych w obsadzie między­
narodowej. Są już czynione wstę­
pne kroki w sprawie startu w 
Nowej Hucie uczestników war­
szawskich tradycyjnych zawodów 
o memoriał Janusza Kusoclńskle- 
go. Gdyby starania te zostały u- 
wieńczone sukcesem, zobaczyli­
byśmy w Nowej Hucie czołowych 
lekkoatletów Europy.

Na razie Informujemy amato­
rów lekkoatletyki, że zapisy do 
sekcji przyjmuje oraz wszelkich 
informacji w tej dziedzinie u- 
dzleła sekretariat Klubu Sporto. 
wego Hutnik, osiedle B-l, blok 
22, tel. 433-05 i 49-68.

Wanda — Ostrovia 
na forze żużlowym

Żużlowcy II ligi zakończę Ju­
tro pierwszą rundę mistrzostw. 
Wanda gości u siebie Ostroyię I 
powinna poprawić sobie bilans 
punktowy. Początek meczu w 
niedzielę o godz. 15.30. Przypomi­
namy aktualną tabelą II ligi:
1. Stal Rzeszów 6 12 -f- 143

3. Tramwajarz Łódź 6 8 + 26
3. Unia Tarnów 6 6 + 34
4. Wanda 6 6 + 26
5. skra Warszawa 6 6 + 8
6. stal Gorzów 6 6 _ 8
7. Ostrovla 6 4 _ 25
8. Śląsk Świętochłowice 6 0 — 190

Strzelcy Wandy 
lepsi od Hutnika

W tabeli najlepszych strzelców 
Nowej Huty prowadzi zdecydo­
wanie Wanda, jej najlepszym 
strzelcem okazał się Wierciński

zdobywca 9 bramek oraz Wacła- 
wlk legitymujący się strzeleniem 
4 bramek.

Na trzecim miejscu znajduje się 
dopiero pierwszy piłkarz Hutni­
ka Baran, który ma na swoim 
koncie 4 bramki strzelone, a na 
czwartej pozycji junior Hutnika 
Krupa, zdobywca 3 bramek.

Międzynarodowy Mitting 
Lekkoatletyczny 

na stadionie Hutnika
Jak nas informuję, okrasą 

Dziesięciolecia Nowej Huty bę­
dzie projektowany mitting lek­
koatletyczny w obsadzie między­
narodowej.

Na stadionie Hutnika oglądać 
będziemy uczestników memoria­
łu im. Janusza Kusoclńskiego, 
którzy startować będą w Warsza­
wie w czerwcu br.

Obok najlepszych lekkoatletów 
Polski, do Nowej Huty przyjadą 
reprezentanci następujących
państw: USA, NRD, NRF, CSR,

^otor gra...
W dzisiejszym „Kąciku” obcię­

libyśmy poinformować naszych 
czytelników o pierwszym oficjal­
nym wys ępie członków Sekcji 
Sportów Motorowych KS „Hut­
nik". Dn. 17. V. br. sekcja raj­
dowa brała udział w rajdzie — 
„Pierwszym Kroku Motocyklo­
wym", organizowanym przez 
„Unię” w Tarnowie. Start i me­
ta tej imprezy znajdowały się pod 
Zakładami Azotowymi w Tarno- 
whe. Trasa — 95 km.

W rajdzie tym ośmiu naszych 
zawodników zdobyło złote meda­
le i licencje rajdowe, dwóch —

Redaguje Kolegium. — Wydaje 
Ośrodek Informacyjno-Praso- 
wy Huty lm. Lenina. Adres 
Redakcji: Huta lm. Lenina, 
Centrum Administracyjne. Bu­
dynek „S”, klatka „B" — 
Telerony: Kierownik Ośrodka 
428-39. Sekretarz odpowie­
dzialny redakcji centrala 401-10, 
wewn. 47-69. Sekretariat admi­
nistracyjny 55-61« Rozgłośnia 

Zakładowa 44-60.

Krakowska Drukarnia Prasowa, 
Wielopole L
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srebrne medale. Z pośród dzie­
sięciu nagród ufundowanych przez 
organizatora, pięć otrzymali nasi 
zdobywcy złotych medali. Rajd 
cdbył się w przyjemnej atmosfe­
rze. tym bardziej że wbrew oba­
wom po raz pierwszy w takiej 
imprezie startujących, żaden z 
motocykli nie miał defektu i nie 
uległ najmniejszemu uszkodzeniu.

A oto poszczególne wyniki: Mi­
chał Zajma — AWO — zloty me­
dal, nagroda teczka skórzana, 
Wlad. Lechowicz — Jawa 250 — 
zloty medal, nagroda teczka skó­
rzana, Stanisław Wadas — Jawa 
175 — zloty medal, nagroda ra­
portówka, Zbigniew Fortuna — 
WFM — zloty medal, nagroda 
raportówka. Serafin Duchnowskl
— Iż 49 — zloty medal, nagroda 
owerol, Stefan Szydek — Jawa 
250 — zloty medal, Zdzisław Bóm­
bela — Jawa 250 — złoty medal, 
Adam Dudzik — DKW 200 — zło­
ty- medal, Janusz R.-.zowskl — 
AWO — srebrny medal i Jan 
Przedział — 1Z 49 — srebrny me­
dal.

Wszystkich posiadaczy złotych 
medali prosimy o złożenie trzech 
fotografii (potrzebnych do wyro­
bienia licencji) u kol. Dudzika
— Stalownia, pokój nr 16.

Przeszło 2 i pół tys. spraw karnych
wpłynie w ib. r. do Prokuratur Powiatowej w Nowej Hucie

Na jednym z ostatnich po­
siedzeń Prezydium ,DRN, w 
którym udział wzięli przed­
stawiciele Prokuratury Po­
wiatowej, Sądu i Milicji Oby­
watelskiej — rozpatrywano 
problem przestępczości na te­
renie naszej dzielnicy.

Jak wynika z oceny, przed­
stawionej przez prokuratora
■■■■■■■■■■■■■■£=■■■■

Komunikat
Przypominamy o terminowym 

zwrocie książek wypożyczonych 
w bibliotece Zakładowego Domu 
Kultury Huty lm. Lenina. W 
wypadku niestosowania się do re­
gulaminu i nie zwracania w ter­
minie wypożyczonych książek 
biblioteka wystąpi na drogę są­
dową.

Bułgarii, Szwajcarii, Węgier, 
Anglii. Belgii, Francji, Wioch, 
Holandii 1 ZSRR.

Międzynarodowy 
turniej żużlowy 

na forze Wandy
Również w miesiącu czerwcu 

br. z okazji Dziesięciolecia No­
wej Huty — miłośników sportu 
czarnego, czeka atrakcyjny tur­
niej żużlowy w obsadzie między­
narodowej. Projektowany Jest 
przyjazd reprezentacji państw 
CSR

powiatowego mgr. Ludwika 
Szulca — w okresie ostatnich 
dwu lat notuje się zwiększo­
ny napływ spraw karnych — 
zwłaszcza spraw 
kradzieży mienia 
i przestępstw o 
chuligańskim.

Oto cyfry. Jeśli np. w r. 1957 
wpłynęło do Prokuratury Po­
wiatowej w Nowej Hucie 1797 
spraw, to w r. 1958 — 2.622 
sprawy. W roku 1957 było 469 
spraw o kradzież mienia spo­
łecznego a w roku następnym 
— 752 sprawy. Ilość prze­
stępstw o charakterze chuli­
gańskim wzrosła w tym okre­
sie ze 185 — 272.

Zdaniem prokuratora mgr. 
Szulca cyfry te są dowodem 
raczej wzrostu wykrywalności 
przestępstw, wzrostu operaty­
wności organów wymiaru 
sprawiedliwości, a nie nasile­
nia przestępczości. Niepokoją­
cym zjawiskiem jest nadal du­
ża ilość przestępstw gospodar­
czych. Było to w pewnym 
stopniu wynikiem liberalnego 
podejścia sądów — do prze­
stępców — nawet niekiedy do 
recydywistów.

dotyczących 
społecznego 
charakterze

1 Węgier.

Bokserzy 
w Nowej 
zwolenników

NRF 
Hucie
boksu KlubDla

Sportowy Hutnik przygotowuje z 
okazji Dziesięciolecia Nowej Huty 
międzynarodowe spotkanie bok­
serskie.

W hali Hutnika oglądać będzie­
my zawody 
drużynowymi 
ros — Box 
najsilniejszą 
oraz międzynarodowe 
bokserskie młodeieżowych repre­
zentacji Włoch i Polski, które od« 
będą się na stadionie Hutnika.

K.

bokserskie pomiędzy 
mistrzem NRF He- 

Cłub Hamburg — z 
dziesiątką Hutnika, 

spotkanie

O MISTRZOSTWO 
LIGI OKRĘGOWEJ 

METAL HUTNIK 1:3 (1:0) 
Piłkarze Hutnika odnieśli niespo­

dziewanie cenne zwycięstwo nad 
Metalem, dzięki dobrej grze po 
przerwie. Bramki dla zwycięzców 
zdobyli Baran 2, 1 Krupa.

WANDA — TARNOWIA 
1:3 (1:1)

Wanda na własnym boisku utra­
ciła 2 punkty z spotkaniu z lepszą 
technicznie Tarnowlą. 
bramkę dla 
Szczypiński.

Honorową
gospodarzy zdobył

RADY
dla gospodyń

Odczuwało się tendencję ła­
godniejszego traktowania zło­
dziei mienia społecznego niż 
mienia prywatnego. W ostat­
nim okresie nastąpił zdecydo­
wany przełom w tej dziedzi­
nie, czego dowodem jest 
zmniejszenie się ilości tego 
rodzaju spraw w I kwartale 
br. Wpłynęło na to przyspie­
szenie postępowania przygo­
towawczego i sądowego, zwię­
kszenie represji wobec zło­
dziei, zabezpieczenie skradzio­
nego mienia.

Prace sądów, wykrywanie 
przestępstw gospodarczych u- 
trudnia ogromnie panująca je­
szcze wśród społeczeństwa 
atmosfera tolerancji dla zło­
dziei mienia społecznego. Do­
tyczy to również tych, którzy 
są współodpowiedzialni za 
wykrywanie przestępstw — 
kierowników zakładów, i we­
wnętrznych, zakładowych or­
ganów kontroli.

Dobrze zorganizowana kon­
trola wewnętrzna w zakładach, 
szybka informacja o zaistnia­
łych wypadkach kradzieży, lub 
podejrzeniach, systematyczne 
przesyłanie protokołów z prze­
prowadzonych kontroli ma o- 
gromne znaczenie dla władz 
śledczych i zarazem dla likwi­
dacji przestępczości gospodar­
czej. Tymczasem nierzadkie 
są wypadki, że zakłady pracy 
przesyłają protokoły ze znacz­
nym opóźnieniem, a bywa, że 
i usiłują tuszować sprawy, u.

mamy już młode ja- 
które czekaliśmy tyle 
Ten okres powinien 

gospo- 
naszego

POGODĄ
Po lekkim wahnięciu w ub. 

czwartek, kiedy to tem.pera‘ura 
jedyny raz w ciągu tygodnia nie 
przekroczyła 20 st. C.. możemy 
spodziewać się nowego ocieplenia. 
Wyż baryczny znad Skandynawii, 
który wdarł się klinem w cieple 
masy powietrza podzwrotnikowe­
go, przesuwa się na południowy 
wschód, co spowoduje ponowny 
skręt wiatru na wschodni a póź­
niej południowo-wschodni. Ponie­
waż wiosna jest jut daleko za­
awansowana 1 słońce przebywa 
kilkanaście godzin wysoko na nie­
bie. powietrze napływające znad 
kontynentu rosyjskiego i azjatyc­
kiego jest silnie nagrzane, łatwo 
więc radzi sobie z każdym ata­
kiem chłodnego powietrza polar- 
no-morskiego.

Naszym zdaniem czeka nas w 
ostatnich dniach maja kćłka upal­
nych dni, temperatura osiągnie 
chyba 25—28 st. Przyjdzie to o- 
czywlścle stopniowo, pogoda dzi­
siejszej soboty i jutrzejszej nie­
dzieli będzie 
dym razie z 
mu.

Niedzielny 
w majowe morze zieleni i kwie­
cia, powinien się udać, a jedyne, 
co mogłoby go zakłócić to... burza. 
Ale już tak się dzieje, że każde 
większe ocieplenie o tej porze ro­
ku przynosi z sobą dużą chwiej- 
ność mas powietrza, a ta sprzyja 
tworzeniu się chmur burzowych 
(cumulonimbus). Możemy to do­
skonale obserwować w pogodny, 
ciepły dzień majowy. Z rana nie­
bo jest czyste jak łza, gdy tylko 
jednak słońce przygrzeje, pojawia­
ją się nl stąd ni zowąd niewielkie 
chmury kłęblaste tzw. cumulusy 
pięknej pogody, które w miarę u- 
plywu dnia rosną, łączą się z so­
bą 1 wypiętrzają, przybierając 
najfantastyczniejsze kształty baszt 
Od tych chmur, zwanych cumulua 
congestus już krok tylko do chmu- 

PROMYK

przejściowa, w każ- 
tondencją ku lepazc-

.wypad" za miasto.

ry burzowej.

A więc 
rzyny, na 
miesięcy, 
być wykorzystany przez
dynie w urozmaiceniu 
pożywienia, dostarczając 
wielu cennych witamin.

zielone listki pietruszki, 
perku, szczypiorek i inne „ziele­
niny" najlepiej dodawać do po­
traw w stanie surowym. Swjeże. 
drobno posiekane najlepiej wrzu­
cać do gotowej 
przed podaniem.
zachowane zostają witaminy i a- 
petyczna. żywa barwa jarzyn. 
Składniki aromatyczne znajdują­
ce się w młodych jarzynach po­
budzają przewód pokarmowy do 
obfitszego wydzielania soków tra­
wiennych. Szczypiorek zapobie­
ga poza tym procesom gnilnym 
w kiszkach. Nowalijki są boga­
tym źródłem żelaza 1 magnezu, 
a więc stautowią naturalny lek 
przeciw anemii.

Każda przewidująca gospodyni 
zapewnia sobie o tej porze roku 
tanie źródło witamin, 
zieloną pietruszkę 
w skrzynkach lub 
oknach.

Oprócz zielonych 
wanych, można używać 
traw listków roślin dziko rosną­
cych. Listki mięty, tymianku, 
krwawnika czy macierzanki, 
drobno posiekane I wymieszane, 
podobnie jak szczypiorek, z 
twarogiem, masłem lub jajkami 
ugotowanymi na twardo czy ja­
jecznicą, dają smaczne, aroma­
tyczne 1 witaminowe pasty do 
smarowania Chleba. „Dzikie zie- 
leninki” można też dodawać do 
sałatek i zimnych sosów.

W następnym kąciku napi- 
szemy o sposobie przygotowania 
się gospodyń do sporządzania 
nowych przetworów jarzynowych 
i owocowych, (bs)

potrawy tuż 
W ten sposób

hodując 
i szczypiorek 

doniczkach na

aię dzieje"; 25 bra., godz. 11 „Poe- 
wanie w Tiutiurlistanie"; 26 bm„ 
godz. 19.15 „Burza"; 27 bm. godz. 
11 „Porwanie w Tiutiurlistanie"; 
23 bm. nieczynny; 29, bm. godz.

„Myszy 1 ludzie".

KINA
ŚWIT: godz. 16, 

bm. „Melduję posłusznie", 
media prod, czeehoeł.; od 25 bm.
„Miłość po południu", komedia 
muzyczna prod. amer.

ŚWIT mała tala — godz. 10.30, 
program dużej sali, godz. 15. 17.. 
19 do 2« bm. „przygody Arsena 
Łupina", se: 
od 27 bm. 
francuskiej.

ŚWIATOWID: godz.
20.15 do 24 bm. „Dom pod urwi­
skiem", dramat węg.; od 23 bm. 
„Rancho Texas”, przygód, prod, 
polskiej.

ŚWIATOWID
15, 17, 19: do 
Don", cz. III, 
od 27 bm. „ 
Madagaskaru", 
prod, polskiej.

SFINKS: godz. 16, 18, 20 do
24 bm. „Raj kapitana”, komedia 
angielska; 25-28 bm. „Alibi", 
sens.; prod, franc.; od 29 bm. 
„Popiół i diament", dramat prod, 
polskiej.

AKTUALNOŚCI: 
bajki dla dzieci, 
filmy oświatowe, 
bm. „Wyznania 
Feliksa KrUlIa", 
NRF, od 28 bm. 
boy", komedia prod, franc.

mała sala: godz. 
26 bm. „Cichy 

dramat radziecki; 
Żołnierz królowej 

komedia muz.

HLMOR
rys. B. Dziekan

jarzyn hodo- 
do po-*

godz. 17 na stadio- 
oglądać będziemy

W niedzielę 
nie Hutnika 
spotkanie Hutnik — Beskid Andry­
chów. Wanda zmierzy się w Żywcu 
z Koszarawą.

Konkurs ZBoWiD 
w Krakowie i Redakcji 
„Życia Literackiego”

Krakowski Okręg ZBoWiD 
Redakcja 
ogłaszają konkurs na wspomnie- 
n'a. relacje oraz opracowania do­
kumentów historycznych dotyczą­
cych Ruchu Oporu przeciwko hi­
tlerowskiemu okupantowi w la­
tach 1939—1915 w okręgu krakow­
skim i przyległych rejonach. Wska­
zane jest dołączenie oryginalnych 
dokumentów (zdjęcia, prasa 
sptracyjna, szkice, mapki 
których zwrot gwarantują 
nlzatorzy konkursu.

Prace podpisane godłem 
sylać należy do Zarządu Okręgu 
ZBoWiD w Krakowie, ul. Wielo­
pole 15, do dnia 1 listopada 1959, 
dołączając zamkniętą kopertę z 
nazwiskiem i adresem autora.

Rozstrzygnięcie konkursu 1 
głoszenie wyników nastąpi 1 gru­
dnia 1959 r. Najlepsze z nagrodzo­
nych prac będą drukowane w 
„Życiu Literackim" i zostaną 
ogłoszone w specjalnym wydaw­
nictwie. Nagrody: I — 10.000 zł. 
II — 7.000 zł. dwie III po 5.000 Tl 
oraz 15 wyróżnień po 1.000 zł.

Nagrody ufundowali: Prezydium 
Woj. R. Narodowej. Prezydium 
Rady Narodowej w m. Krakowie 
oraz Redakcja „Życie Literackie­
go”. Zarząd Krakowskiego Okrę­
gu ZBoWiD zaprasza zaintereso­
wane organizacje i instytucje do 
fundowania dalszych nagród.

1
„Życia Literackiego"

kon- 
ltp.j, 
orga-

nad-

o-

.

Dbaj o czystość i es­
tetyczny wygląd miasta

Weź udział w po­
rządkowaniu nowohuc­
kiej dzielnicy przed ob­
chodem X-leciai

godz. 14 i 1» 
godz. 16, 17.30 

godz. 19: do 27 
hochsztaplera 

obycz. prod. 
„Fernand Cow-

Przed przyjazdem wycieczki 
z Nowej Huty—

TEATR LUDOWY:
23 bm.. ®xłz. 19.15: „Burza”;
bm., godz. 15 i 19.35 „Gwałtu

Gabinet Kosmetyki Lekarskiej Instytutu Kosmetjczscgo

WITA“ SPÓŁDZIELNI PRACY
KRAKÓW ul. Floriańska 13 lp. tel. 214-91

Porady i zabiegi w zakresie nowoczesnej kosme­
tyki światlolecznictwo, elektrolecznictwo, chirur­
gia plastyczna kosmetyczna, kuracje odmładzają­

ce, masaż leczniczy. —
Przyjmują lekarze specjaliści w godzinach od 16 

do 19.30, w soboty od 13 do 19.
Zgłoszenia telefoniczne przyjmowane są w godz. 

od 9 do 11.

Spółdzielnia Pracy Wytwórczości lóżaej 
»lMH>RECkNAC9A«

w Krakowie, ul. Westerplatte 18 
PRODUKUJE:

z nowych asortymentów NOWOŚCI 
Gra młodzieżowa „Zgaduj Zgadula 

młodzieży od lat 7—70.
Rakieta międzyplanetarna — zabawka 
dziecinna. W wielkim wyborze pióra 
wieczne „Damskie", „Zuch, Pik". Dla 
młodzieży szkolnej obsadki do piór „Mi­
krus" oraz niezawodny płyn do hamul­
ców hydraulicznych „STOP", mieszanka 

rycynusu ze spirytusem butylowym.

od’czQsie..»

Bez słów

Antosi
— Tege faceta ta już nie zgnlo. 

tą w tramwaju..
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G telegrafują

Teczka naszego kącika Czytel­
nicy fotografują „pęcznieją” z 
dnia na dzień. Do redakcji napły­
wa coraz więcej ciekawych zdjęć,

U góry widzimy dzieci na tara­
sie przedszkola. Spór o huśtawkę 
zakończył się dla jednej dziew­
czynki łzami. Ale mimo to zdję­
cie jest b. miłe... Fotografował 
p. J.. B.

W środa'aktualna wicemiss 
luuenalii, którą utrwalił na zdję­
ciu p. Jerzy Suberlak.

Trzecie zdjęcie mówi samo za 
siebie. Autor p. M. Spychała dał 
mu tytuł „Końska dola".

Czekamy na dalsze zdjęcia no­
wohuckich fotoamatorów. Mało 
jak dotąd interesuje się naszym 
kącikiem Oddział Polskiego To­
warzystwa Fotograficznego.

Echa festiwalu młodzieży

Warszawski STS

samitnej. Bileter zatrzymał go 
przy drzwiach, oświadczając 
stanowczo, że tak na salę 
wejść nie może.

— Dlatego, że ubrany je­
stem w kurtkę? — zapytał 
Shaw ironicznie.

— Tak jest — odparł bile­
ter.

ANEGDOTY
— O, nie!
— Nie? To co jeszcze mam 

zdjąć?

Bernard Shaw przyszedł do 
teatru zamiast we fraku (rzecz 

się w Londynie), w 
zwykłej znoszonej kurtce ak­

Listy ze
znaczkiem

— O, to głupstwo! oświad­
czył spokojnie Shaw. — W ta­
kim razie zdejmę ją.

I niewiele myśląc, ściągnął 
z siebie marynarkę, przewiesił

Okres iuvenaliowy był dla 
nas okazją zaznajomienia 
się z dorobkiem twórczym i 

odtwórczym młodego pokole­
nia w dziedzinie teatru. Zje­
chały do Krakowa studenckie 
zespoły teatralne z całej Pol­
ski. Młodość, werwa, humor — 
oto elementy dominujące w 
tych przedstawieniach. Aż łza 
się w oku kręci, że Kraków — 
stolica Iuvenaliów nie posiada 
własnej, stałej studenckiej 
sceny satyrycznej.

Przyjrzyjmy się osiągnięciom 
jednego z przyjemniejszych ze­
społów — Studenckiego Teatru 
Satyryków z Warszawy. Po­
wstał pięć lat temu, posiada 
na swym koncie już piętnaście 
przedstawień. Pracuje w o- 
parciu o własne teksty, własne 
kompozycie, własny zespół 
scenografów i aktorów, rekru­
tujących się z grona studentów 
i absolwentów różnych wy­
działów (Szkoła Teatralna, 
ASP, historia sztuki i in.).

STS zaprezentował nam o- 
statni swój program pt. ,.U- 
śmiećhnięta twarz młodzieży". 
Nazwa spektaklu okazała się 
przeciwstawieniem treści. U- 
śmieoh młodzieży przemienił 
się w głęboko krytyczne spoj­
rzenie człowieka dojrzałego. 
Nie brakło w nim ostrych ak­
centów satyrycznych. nieraz 
pełnych goryczy i sarkazmu. 
Obnażanie negatywnych i sła­
bych stron współczesnego ży- 

1 cia, oto linia generalna pro- 
i gramu. Wszystko podane jed­
nak w lekkiej, pełnej dowcipu 

| formie, z młodzieńczą wiarą w 
życie, nie nosi akcentów czar­
nego pesymizmu. Wręcz od­
wrotnie. Bezpośredni, bliski 
stosunek do poruszanych za­
gadnień nabiera cech krytyki 
twórczej, a poufałe poklepanie 
po ramieniu „epoki, w której 
żiy.krny“ w końcowym frag­
mencie przedstawienia, wpro­
wadza widza w doskonały na­
strój i zdobywa jego sympatię 
dla młodocianych wykonaw-

W pewnym teatrze wiedeń­
skim wystawiono sztukę Ber-

W całości przedstawienia 
dominowały trzy nurty. Pierw­
szy — to satyra polityczna, ze 
scenkami „Walka nowego ze 
starcami“ i „Ząbkami“ na cze­
le. W drugim — specyficzny 
porachunek z wewnątrzkrajo- 
wą problematyką. Kapitalny 
był numer pt. „Zero”, w któ­

Scena z „Cyrku piosenek”

rym ośmieszone zostały m. in. 
niektóre przejawy nieprawi­
dłowości systemu planowania 
(„Piętnaście raziy chrzęstnaście 
równa się męćdziesiąt męć“). 
„Mowy Esteesik” s.ęgnął do za­

,,Ząt>ki”

narda Shaw „Święta Joanna”. 
Po kilku dniach okazało się, że 
frekwencja publiczności po­
zostawia wiele do życzenia. 
Wkrótce wykryto przyczyny 
tego stanu rzeczy. Okazało się 
mianowicie, że po ostatnim 
akcie kurtyna spadała dokład­
nie w pięć minut po odejściu 
ostatniego tramwaju podmiej­
skiego, tak iż widzowie nie 
mieszkający w centrum mia­
sta, musieli pieszo wracać do 
domu. Aby temu zaradzić, na­
leżałoby przerobić jakąś scenę 
dla skrócenia spektaklu.

— Co zmienić? — telegrafo­
wano do Shawa.

— Rozkład jazdy tramwa­
jów — brzmiała odpowiedź. 

gadnień wychowania młodego 
pokolenia na odcinku kultury 
i oświaty.

Trzeci wreszcie nurt, to 
wstawki o charakterze czysto 
kabaretowym, jak „Erotyk 
czarny i różowy”, piosenki o 
miłości do dziewczyny w 
„Cyrku piosenek“, czy „Ealla- 

da o fryzjerze z SL Denis", 
które stanowiły jednak pewne 
odchylenie od ogólnej linii re­
pertuaru.

Spośród wykonawców wy­
różnili się Leszek. Biskup, zna-

Icomity w rolach sadytfcKeziA* 
go kaprala i „odchylającego 
się oi linii” Kwiatkowskiego 
oraz Barbara Rylska — inter­
pretująca aktor.-ko piosenki, 
co jest na naszych estradach 
zjawiskiem niestety rzadkim. 
Osobne słowa uznania należą 
się Marianowi Kuberze, kiero­
wnikowi zespołu, zarówno za 
jego wkład artystyczny (księ­
gowy w scence ..Zero“, „Pieśń 
o szczęśliwym zbiegu okolicz­
ności“), jak i organizacyjny. 
Maria Chrząszcz — niedosta­
tecznie wykorzystana — o 
ujmującej aparycji stanowiła 
jeden z najprzyjemniejszych 
punktów oparcia dla oka wi­
dza w czasie całego przedsta­
wienia.

Z
we

Dzisiejsza reprodukcja jest 
już w zasadzie trochę...... ar­
chiwalna”, gdyż znaczek z 
trzecim radzieckim sputni­
kiem ukazał się w ZSRR do­
kładnie rok temu. Chcąc jed­
nak wrócić jeszcze w tym ty­
godniu do tematyki „sputni­
kowej”, korzystam z tego cie­
kawego znaczka traktując go 
jako ilustrację uzupełnienia 
poprzedniego kącika.

O omawianej serii węgier­
skiej „Rok Geofizyczny” wia­
domo już wszystko. Sk'ada się 
ona z siedmiu wartości: 10 
fillerów — grawimetria, 20 
fil. — oceanografia, 30 fil. — 
widok polarny, 40 fil. — ma­
pa Antarktydy, 60 fil. — repro­

dukowany poprzednio, 1 FT 
— obserwatorium astronomi­
czne na tle słońca, 5 FT. — 
radziecka i amerykańska ra­
kieta kosmiczna.

Seria ta była prawdopo­
dobnie ostatnią publikacją fi­
latelistyczną związaną tema­
tycznie z Rokiem Geofizycz­
nym, który zakończył się ofi­
cjalnie 31 grudnia 1953. Przy­
niósł on filatelistom, podobnie 
jak lata olimpijskie, bardzo 
bogaty plon, który pozwolił 
na opracowywanie specjal­
nych zbiorków o tym tema­
cie. Przy okazji należy wspo­
mnieć, że w listopadzie ubie­
głego roku poczta polska włą­
czyła do obiegu dwa znaczki 
poświęcone tematyce Roku 
Geofizycznego. *

A teraz, mimo że w dzisiej­
szych „Listach ze znaczkiem” 
„upłynniałem” jedynie zeszło- 
tygodniowe remanenty, po­
zwolę sobie w związku z re­
produkcją podać adres ra­
dzieckiego filatelisty:
WŁADYSŁAW BORISOW — 

POSTE RESTANTE,
CHARKÓW 2

Jest on zainteresowany zna­
czkami z całego świata i wła­
da oprócz ojczystym, językiem 
angielskim.

POZIOMO: 1. Zewnętrzna część 
radioodbiornika, 5. Imię Konrada 
Wallenroda, 7. Sznur z ruchomą 
pętlą do chwytania zwierząt, 9. 
Miejsce po wybuchu bomby, 10. 
Ustawiczne stukanie. 12. Termi-n 
bokserski. 14. Pora <Wa. 15. Przy­
rząd. urządzenie, 18. Inicjały auto­
ra książki „Szaejący reporter", 
M. Inaczej: ani, choćby, chociaż­
by, 28. „Ktocham” w języku ła­
cińskim. 21. Gra japońska podob­
na do szaehńw, 22. Części sieci ry­
backiej. 24. Murzyński okrzyk 
zachwytu w powieściach dla mło­
dzieży, 2«. L.iczeł>nik główny, 29. 
Tytuł ilustrowanego tygodnika 
fiknowego. 31. Choroba zakaźna, 
32. Rodzaj pieśni żałosnej, elegia 
żałobna. 33. Muł naniesiony prTOz 
wodę. 34. Gubernator prowincji w 
Abisynii. 35. Jedna z elektrod.

PIONOWO: 1. Przyrząd do mie­
rzenia słabego prądu clektrycane- 
ga, 2. Pierwszy pasażer sputnika, 
3. Symbol chemiczny kryptonu. 4. 
Jakaś czynność, dokonan e czegoś, 
5. Narwa popularnej wody mine­
ralnej, 6. Urządzenie do przetwa­
rzania zmian natężenia światła na 
zmiany natężenia prądu elektry­
cznego, 8. Odkrywca światłoczu­
łych własności selenu. 11. Drugie 
o do w-etkości jezioro w ZSRR. 
13. Wiatr na jeziorze Garda we 
Włoszech. 18. Kolor w kartach. 17. 
Inicjały autora popularnej powie­
ści ..Klimaty”, 23. Napis na koper­
cie, 25. Strawa, pokarm, posiłek. 
27. Jezioro w Turcji, 28. W wyra-
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zacti zhodonych wskazuje przeważ­
nie zaprzeczenie. 30. Pokruszony 
lód na rzece, 33. „W” w języku 
obcym.

Rozwiązania należy przesyłać na 
adres redakcji do dnia 39. V. br. 
z dopiskiem na kopercie „Rozryw­
ki umysłowe". Czytelnicy, którzy 
nsdeżlą bezbłędne odpowiedzi, o- 
trzymają drogą losowania nagrody 
w postaci

WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK. 
ROZWIĄZANIE 

„KRZYŻÓWKI" z Nr 19 (126) 
POZIOMO: 1. Starogard, 7. cele, 

3. anlmato, 11. Tanew, 18. toń, 13. 
galar, 13. koka, 1S. ukaz, 20. ba­
ton, 22. tor, 23. sarna, 2S. alOpata. 
27. Odyn, 23. terrakota.

PIONOWO: 1. sutek, 2. acan, 3. 
renegat, 4. oliwa, 5. gem, 6. dłoń, 
9. atak, 10. Tora, 14. lunatyk, 16. 
obol, 17. karo, 13. znawca, 21. osa­
da, 22. takt, 24. rano, 2S. por.

NAGRODY KSIĄŻKOWE 
za rozwiązanie „Krzyżówek" z nu­
merów 13 (130) — 14 (121) otrzy­
mują:

t. Adam Franta, Nowa Huta B-t, 
bl. 33/»; 2. Ewa Jędrychowska, 
Nowa Huta C-32, bl. 6/31; 3. Da­
niela Kolaczyk, Kraków, ul. Rey­
monta 11; 4. Marla Kotyzs, Nowa 
Huta B-2, bl. 13/4; 3. sunlslawa 
Sambor, Kraków, ul. Marchlew­
skiego Ila'S; 6. Elżbieta Sosik, 
Nowa Huta C-2, bl. 43/2; 7. Jerzy 
Mach, Wie'mo e 1.


